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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Rok XIX. 


brzmia panama węglowa W Jarosławiu. 


samobójstwo urzednika kolej wPrzemyślunaprowadza na trop nadużyć 


Groźna choroba króla Anglji, Jerzego. - Fiasko opozycji stron- 
nictw chłopskich przeciw podatkowi gruntowemu. - Exodus po- 
słów B. B. z sali sejmowej. - Tajemnica Śmierci parocha. 


Wina, wódki, likiery najtaniej poleca F-a „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Leona Saplehy 25. 


ZJAZD STAROSTÓW WOJEW. 


LWOWSKIEGO. 
(Telefonem 0d. naszern korespondenta). 
Warszawa, 23. listopada (st) Na 


dzień 27. listopada zapowiedziany jest 
zjuzd starostów województwa lwowskie- 
go. Zjazd poświęcony będzie zagadnie- 
niom samorządowym, a zwłaszcza go- 
spodarce finansowej samorządu. W zje- 
żdzie uczestniczyć będzie delegat Min. 
spraw wewn. 


EE wzm 
*. PIERACKŁ NACZELNIKIEM WY- 
DZIAŁU SZKÓŁ ŚREDNICH. 
(elefant od sus nresnanannta\, 


Warszawa, 23. listopada (st) W naj- 
bliższym czasie stanowisko naczelnika 
wydziału szkół średnich w Min. oświaty 
obejmie p. Picracki, obecny kurator 
szkolny w Lublinie. Dotychczasowy kie- 
rownik tego działu Zagórowski obejmie 
inne stanowisko w Ministerstwie, 

< (pe 

CHIŃCZYCY KUPUJĄ W ŁODZI. 

Warszawa, 23 listopada. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Łodzi, że 3 reprezentantów 
wielkich chińskich firm bawełnianych 
w Charbinie zakupiło towarów w Ło- 
dzi za 460.000 dolarów. Spodziewane 
są dalsze zakupy. Jednocześnie toczą 
Się pertraktacje z  przedstawicielami 
Sowietów w sprawie zakupna ciepłych 
towarów włókienniczych. 

m—— 
AWANTURY STUDENCKIE 
W OXFORD. 

Londyn, 28. listapada. (Tel. G. P.) 
W Oxford doszło ostatnio do awantur 
studenckich. Okolo 1000 studentów de- 
monstrowało przeciwko zaostrzeniu sze 
regu przepisów uniwersyteckich. W u- 
rzędzie rektora wybito prawie wszyst- 
kie szyby i poniszczono urządzenie. Na 
widok zaalarmowanej straży ogniowej 
studenci rozprószyli się. 


|| W 


(M 
NAK 


ZABÓJCA UKOCHANEJ KOBIETY. 
(Do artykułu na stronie 9-tej). 


Kom.sja bezpieczeństwa 
w Nedrenii 


ROZPOCZNIE DZIAŁALNOŚĆ PO EWAKUOWANIU TEGO TERENU. 


Berlin, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Korespondent londyński  „Local-An- 
zeiger“ twierdzi z powołaniem się na 
informacje wiarygodne, iż między 
rządami b. mocarstw aljanckich toczą 
się już obecnie rokowania w Sprawie 
utworzenia komisji bezpieczeństwa w 


Nadrenji, która miałaby rozpocząć 
działalność na terenach okupowanych 
po upływie 1935 rokn. Rokowania te, 
twierdzi korespondent, dowodzą, że 
żaden z rządów aljanckich nie myśli 
poważnie o ewakuacji przed upływem 
tego czasokresu- 


SPOSÓB NA PRZYSPIESZENIE WYŁA. 
å DOWANIA. 
(Telefonem od naszevo koresnondentaj. 

Warszawa, 23. listopada (st) Dyrekcja 
kolejowa w Gdańsku podwyższyła dwu- 
krotnie stawkę za postój wagonów na 
stacji Gdynia i Gdynia-port, aby w ten 
sposób przyśpieszyć wyładowanie wiel- 
kiej liczby wagonów towarowych nagro- 
madzonych na tych stacjach, 

DIRKSEN AMBASADOREM NIEM. 

W MOSKWIE. 

Warszawa, 23. listopada, (Tel. G. P). 
„Kurjer Warsz.* donosi z Moskwy, że 
jednym z najpoważniejszych  kandyda- 
tów na stanowisko ambasadora niemiec- 
kiego w Moskwie jest p. v. Dirksen, dy- 
rektor oddziału wschodniego w niemiec- 
kiem minist. spraw zagranicznych. 


m 


PROCES RACICZA 10. GRUDNIA. 
Belgrad, 23. listopada (Tel. G. P.). 


Proces przeciwko mordercy Radicza Ra- 
ciczowi rozpocznie się 10. grudnia i po: 
trwa około 2 tygodni. 


G—=— 


| AMERYKA NIE WPUSZCZA DELE- 


GATÓW SOWIECKICH. 

Berlin, 23. listopada (Tel. G. P), 
Konsulat amer. w Berlinie odmówił wi- 
zy delegatom gospodarczym Sowietów 
Osińskiemu i Mechlankowi, którzy mieli 
udać się do Stanów Zj. w sprawie wybu- 
dowania w Rosji sowieckiej fabryki sa- 
mochodów wartości 20 milionów dol. 


mae 
ZGON „BOHATERA“ Z PORTU 
ARTURA. 

Helsingfors, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Zmarł tu admirał b. marynarki rosyj- 
skiej Stank, który dowodził flotą rosyj- 
ską w Port Arturze z chwilą wybuchu 


"wojny pomiędzy Rosją a Japonia. 


amera jaaa 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 25. listopada 1028. 
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demągogicznej opozyc) 


stronnictw chłopskich 


prze 


„PR W: 


Warszawa, 28. listopada. (ab) 


słowie włościańscy że wszystkich Gd. 


cieni stronnictw ludowych i wszyst- 
kich narodowości połączyli się dzisiaj 
razem, aby utrącić przedłożenie rzą- 
dn, złożona parlamentowi w sprawie 
podniesienia podatku gruntowego. Wy- 
zwalenie, Piastowcy, posłowie Stron. 
Chłopskiego, Ukraińcy i Białorusini 
stworzyli prawdziwie jednolity 
front wiościański, 

ażeby utrwalić swoje hasło niepłacenia 
podatków. 

Na szczęście demagogia stron- 
nictw włościańskich pozostała bez 
echa. Państwowo myślące stronnictwa 
postanowiły wszystkie projekty podat- 
kowe odesłać do komisji skarbowej, 
gdzie poddane będą rzeczowej ócenie 
i rozważaniu. Stronniobówom włościań - 
skim chodziło a utrąceniu projekin 
podatku gruntowego, choć było rzeczą 
wiadomą, że rząd postanowił wszyst- 
kie cztery projekty podatkowe trakto- 
wać jako jedną łączną całość i na 
wypadek odrzucenia jednego z nich. 
wszystkie wycofać. Do tego jednak nie 
doszło i usunięta została z drogi 

jeszcze jedna przeszkoda 

„w zgodnej współpracy rządu i sejmu. 
Tem samem tracą znaczenie wszystkie 
pogłoski, że odrzucenie projektów po- 
datkowych przez sejm stanowić będzie 
casus belli między rządem a sejmem. 
Do wojny na tem tle nie doszło 
i sejm może działać dalej. 

Za odesłaniem przedłożeń podatko- 
wych do komisji głosowały: BB, PPS, 
ND, CHD, Niemcy i Żydzi. Pierwsze 
czytanie projektu ustaw podatkowych 
wywołało długą dyskusje w sejmie. 
Głównie posłowie ze stronnictw chłop- 
skich wypowiadali się przeciwko po» 
datkowi grnntowemu i składali wnio- 
ski o odrzucenie projektu w pierwszem 
czyłanin. 

Dyskusję rozpoczął p.  Kościał- 
kowski, wiceprezes BB, zaznaczając, 
że BB uważa za jedną z podsiawo- 
wych zasad normalnej współpracy 
sejmu i rządu, aby przedłożenia usta- 
wodawcze rządu zwłaszcza w dziedzi- 
nia zkarbu były życzliwie traktowane. 

Przedstawiciel socj. poseł Prager za- 
znaczył, że aczkolwiek klub jege ma 
liczne zastrzeżenia, to yednak socjaliści 
będą głosowalź za odesłaniem projektów 
podatkowych do komisji, 

Poseł Smola ze str. Chłopskiego o 
świadcza, że w rządzie obecnym mają 
przewagę żywioły zachowawcze, że 
chłopi nie są w stanie płacić tych po 
datków (?) dlatego Wyzwolenie zgła. 
sza wniosek a odrzncenie w I. czytaniu 
projektu o podatku gruntowym. 

Przedstawiciel klubu narodowego p. 
Jasiniowicz oświadczył, że klub jego 
uje wwaka za wskazane odrzncać przed 
łożemia już w I. czytaniu i dlatego gło 
auje za odesłaniem do komisji. 

Poseł Pluta, wiceprezes sir. Chłop 
skiego utrzymuje, że chłopom się żle pa 
wodzi i to skłania stronniciwo chłop. 
skio do głosowania za odrzuceniem pro 
jektu w I. czytamiu. 

Poseł Wywłacki (Ukr.) wypowiada 
się w imieniu Klubu Ukr. przeciw pro 
jektom i składa formalny wniosek g od- 
rzucenie a limine wszystkich przedło- 
żeń podatkowych. 


onem od naszero korespondenia). 
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ciw podwyżce podatku gruntowego. 


ATKOWE SEJM ODESŁAŁ DO KOMISJI SKARBOWEJ. 
(Ch. D.), Eisemsteina (Kolo żyd.) posta- 


Przedstawiciel Piasta Madejczyk za 
nowiono Í 
dyskusję przerwać 


jał takie same stanowisko, jak Wyzwo- 
lenie, Stronnictwo Chłopskie i Ukraiń- 
cy zapowiadając, że Piastowcy będą ró. 
wpież giosować przeciwko podatkowi. 

Przedstawiciel klubu białoruskiego 
Stepowioz zaznacza, że Białorusini są 
przeciwni projektom podatkowym. 

Po przemówieniu posła Kuśmierza 


i przystąpieno do głosowania. 

Wynik głosowania podaliśmy po- 
wyżej. Zwrócić jedynie mależy uwagę 
ma fakt, że deklarację imieniem BB. zło 
żył moseł Kościałkowski, a nie prezes 
klubn poseł Sławek, który był obecny 


. śremJa!lnie 


PRZYCZYNĄ BYŁO ODRZUCENIE WNIOSKU P. P 


salę sejmową. 


PIASECKIEGO. — POPRAWKĘ P. PREM. BARTLA 


Żądiajc.6 
irancuskia 


bibułki cygaretowe. 


| a 


w Sejmie, w czem koła poselskie do- 
patrują się pewnego znaczenia poli- 
tycznego. Enunajacja złożona nie przez 
prezesa Sławka ma być zapowiedzią 
dalszego rozwoju normalnych stosun 
ków parlamentarnych, które przez pe- 
wien krótki czas były zakłócone niepo- 
żądanemi incydeniami. 


p A 


DNUSZCZA 


UZNAŁY STRONNICTWA MNIEJSZOŚCIOWE ZA ZWRÓCONĄ PRZECIW SOBIE. 


iTełelor”m od naszego kureszondEniaj, 

Warszawa, 23 listopada. (ab) Pod W głosowaniu za wnioskiem | 
koniec posiedzenia Sejmu była ma- | tym oświadczył się tylko klub BB, | 
ła sensacja. Imieniem klubu BB. | wobec czego wniosek upadł. Wów- | 
poseł Piasecki zgłosił wniosck, aże- | czas poseł Piasecki zadeklarował | 
| 

| 

j 


by projekt usiawy nowelizującej | imieniem BB, że w tym stanie tze- 
przepisy o uwłaszczeniu b. czynszo- | czy klub jego nie widzi możności 
wników i dzierżawców w wojewódz ; brania udziału w głosowaniach nad 
twach wschodnich ze względu na to, | tym projekiem ustawy i dlatego po- 
że zgłoszono cały szereg pcprawek słowie BB w głosowaniu udziału 
odesłać z powrotem do komisji dla | brać nie będą. Następnie posłowie | 
ich rozpalrzenia. | z Jedynki gremjalnie opuścili salę 
EMOCJI TWEJ 


KINOTEATR r.erwsży :eQ>acyjny damat Zs siynną 
PALACE D LORES Fel RO — PANTERA 
Lsajonów %, Ae TWE A e 03 7 
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Rząd litewski występuje z no- 
wemi propozycjami 


CO DO UREGULOWANIA KOMUNIKACJI TOWAROWEJ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


28 listopada. (Tel. G. P.) , drzewa na Niemnie. Krok ten rządu 
litewskiego pozostaje w związku z 
porozumieniem osiągniętem na dru- 
głej konferencji królewieckiej w 
myśl klórego rokowania handlowe 
odbywać się mają między minisler- 
stwami obu krajów. Dzięki nowej 
propozycji litewskiej podjęła ma 
być między rządami polskim i li- 
lewskim wymiana not. 


Berlin, | 
Kowieński korespondent „WVossische | 
Zig.* donosi z powołaniem się na | 
wiarygodne żródła, że rząd litewski | 
w najbliższych dniach wysiąpi do 
rządu polskiego z nowemi i dalej 
idycemi propozycjami miż dotych- | 
czas, dolyczącęmi sprawy uregulo- 
wania komunikacji towarowej mię- i 
dzy Polską a Lilwą | 


oraz splawu 


Groźna choroba króla ang 


KSIĘCIA WALJI WEZWANO DO NATYCHMIASTOWEGO POWRO- 
qT 


Londyn, 23 listopada. (Tel. G, P.) W związku z bardzo poważnym 
| 
| 


stanem zdrowia króla angielskiego Jerzego, książę Walji, który chwi- 
lowo podróżował po wschodniej Afryce, został telegraficznie wezwany 
do łoża chorego ojca. 

Londyn, 23 listopada. (Tel. G. P.) Wczoraj przed północą odbyło się 
przy łożu chorego króla Jerzego konsyljum, które trwało do godz. 1. po 
północy, Dziś o “godz. 13. ogłoszono biuletyn. Okazuje się, że ośrodek 
zapalenia płuc rozszerza się, Gorączka dochodzi do 38'9 st. Noc ubie- 
gta król spędził bezsennie, ale zachowuje pełnię sił. 


| w środkowych Niemczech 
lokaut metalowców. 


Berlin, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Związek pracodawców przemysłu me- 
talurgicznego w środk. Niemczech wy- 
powiedział związkom robotniczym prze 
mysłu mełalurgicznego nmowę tary- 


fową, powołując się na pogorszenie 
konjunktury. Związek wyraża goto- 


kiem, że związki robotników zgodzą 
się na zawarcie umowy długotrwałej. 


wość przedłużenia umowy pod warun. | $$ 


sejmową. Opustoszało całe centrum. 
Marsz. Daszyński przystąpił do gło- 
sowania. 

Istotne tło tego drugiego z rzędu 
exodusu BB z sali sejmowej (pierw- 
szy raz miało ono miejsce po wy- 
borze posła Daszyńskiego na Mar- 
szałka Sejmu) jest następujące: 

Komisja rozpatrzyła projekt tej 
ustawy, przeprowadzila szereg po- 
prawek, co do których oświadczyli 
się przedsiawiciele BB w komisji 
rolnej Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu w III czylaniu premjer Bar- 
tel oświadczył, że sprawa jest pil- 
na i że zgłoszone zostały liczne po- 
prawki nieskoordynowane. Rząd 
popiera pierwotny tekst swego 
przedłożenia i dzisiaj zgłasza sze- 
reg wlasnych poprawek. 

Premjer odczytał z trybuny rządo- 
we poprawki, m. i., azeby w miejsce 
słów zawierających „ograniczenia na- 
rodowościowe lub wyznaniowe“ umie- 
ścić słowa „ograniczenia skierowane 
przeciw Polakom“. 

Ta ostatnia poprawka dała asumpt 
przedstawicielom klubu mniejszości 
narodowych do wystąpienia przeciwko 
Premjerowi Bartlowi, gdyż dopatry- 
wali się w poprawce ostrza, skiero- 
wanego przeciwko _ mniejszościom, 
Przedstawicieie klubów żydowskiego, 
uiałopuskiego, niemieckiego, oświad- 
czyl, ze za poprawką rządową z tych 
powodów nie będą głosowali, a spra- 
wczdawca komisji poseł Kwapiński 
(PPS) również wypowiedział się prze- 
ciwka poprawkom. 

Wytworzyła się sytuacja dość uie- 
jasna, którą chwilowo wyjaśnił Marsz. 
sejmu Daszyński, odkładając te gło- 
sowanie na koniec posiedzenia. W mię 
dzyczasie w klubie BB odbyły się na- 
rady, w wyniku których było zgłosze- 
nie wniosku przez posła Piaseckiego, 
o którym donosimy powyżej. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25. lisiopada 1928. 


ja nad budżetem ministerstwa 


spraw wewnętrznych. 


POSEŁ PRAGER O SPRAWIE SAMORZĄDU MAŁOPOLSKI WSCH. — WNIOSEK O SKRESLENIE 
MINISTRA SKŁADKOWSKIEGO. — ŻALE P. TRĄMPCZYŃSKIEGO 


FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO 


Warszawa, 23 listopada. (ab) 
Sejmowa komisja budżetowa pod- 
jęla dzisiaj dyskusję nad budżetem 
Min. spraw wewn. Obszerny wy- 


czerpujący releral wyglosił poseł 
Polakiewicz (BB). 
Sprawozdawca p. Polakiewicz 


zaznaczył, że dochody M. S. W. 
preliminowane są na 16,700.000 zl., 
wydaiki zwyczajne i nadzwyczajne 
233 milj. zlotych. Zmniejszenie się 
dochodów o przeszło 8 i pół miljona 
tłumaczy się zniżeniem opłat za 
paszporly zagraniczne i rejestrację 
cudzoziemców, 

Wyuatki wzrosły o 15,700.000 zł., 
co tłumaczy się m. i. wstawieniem 6 
milj, na fundusz dyspozycyjny, przy- 
jęciem pewnej liczby urzędników, 
wzrostem wydatków na K. O. P. itd. 
Stosunek procentowy do wydatków 
całego budżetu wynosi obecnie około 
9.19%. Wydatki na policję wzrosły 
o 1 milj. złotych. Etaty osobowe zo- 
stałv zmniejszone n 252 słanowiska 

W zakresie samorządu utworzono 
przy wojewodach wydziały I rady woje- 
wódzkie, gwaranlujące czynnikowi spo- 
łecznemu wpływ na życie samorządowe, 
z samorządu usunięto komisarzy rządo- 
wych i rady przyboczne, a wprowadzono 
organizacje z wyboru. Dzia'alność go- 
spodarcza związków komunalnych 
cznie się ożywiła, 

budzet n. O. P.  preliminowany 
jest o 5 milj. wyżej. Staraniem K. O. 
P. pobudowano między innymi na po- 
graniczu 16 mostów, zakłada się spół- 
dzielmie, bibljoteki, czytelnie itd. 

Mowca stwierdza, że przedłożony 
preliminarz jest całkowicie realny i 
proponuje przyjęcie rezolucji, wzywa- 
jącej rząd do wniesienia ustawy o za- 
kupach i normującej przepisy prowa- 
dzenia gospodarki opałowej i fura- 
żowej. 

Poseł Prager (socj.) żalił się, że 
Min. spraw wewn. zbyt mało po- 
święca uwagi doniosłemu zagadnie- 
niu ustawodawstwa samorządowe- 
go i zwrócił uwagę, że klub mowcy 
złożył projekty samorządowe w Sej 
mie i spodziewa się, że rząd się do 
nich usiosunkuje, Najbardziej za- 
niedbana jest dziedzina samorządu 
w Małopolsce | wniosek złożony w 
Sejmie przez klub mowcy zmierza 
do sanacji stosunków samorządo- 
wych na terenie Małopolski. Zanied 
bywanie samorzadu przynosi szko- 
dę krajowi, albowiem nie wycho- 
wuje obywateli, przyczem najwięk- 
sze szkody powstają przez to na 
Kresach, gdzie zamiast elementów, 
które moglyby współdziałać z pań- 
stwem polskiem, biorą górę wrogie 
dla państwa elementy separatysty- 
czne. 


Klub mowcy dążyć będzie do wipro- 
wadzenia jak najdalej idącej oszczęfdno 
ści w budżecie Min. spraw wewn. 
gdyż jest tam wiele pozycyj, które 
można bez szkody wyeliminować. Dą- 
lej mowcea żali się, że czynniki rządo- 
we mieszają się do polityki. Klub mow 
cy zgłasza wniosek dla udokumento- 
wania swego niezadowolenia z polityki 
Min. spraw wewn., wniosek o skreźle- 
nie fuhduszu dyspozycyjnego, 


zna- 


Ap R —— | NRM 


NA WOJEW. 


Posel Trąpczyński (N. D.) po raz nie 
wiadomo już który wraca do głośnych 
napadów na posła Zdzieęhowskiego, 
oraz Nowaczyńskiego i Mositowicza. 
Mim. spraw wewn. powinno było niedo 
puścić, ażeby tego rodzaju wypadki na- 
padów były możliwe. Następnie pod- 


daje krytyce zachowanie się wojewody 
poznańskiego Borkowskiego, który po- 
dobno w rozmowie z jednym Z posłów 
narodowych wypowiedział się niezbył 
przyjaźnie o politykach endeckich. 


BORKOWSKIEGO. 
[Telefonem ou naszego koresponuenta) 


P. Trąmpczyński oświadcza jako Po- 
znańczyk, że wojewoda Borkowski nie 
ma pojęcia (?) o skomplikowaunem pra- 
wie administracyjnem, którem się rządzi 
w Poznańskiem. Działalność swoją za- 
czął od tego, że zabronił urzędom umie- 
szczania ogłoszeń w pismach, które nie 
należą do obozu sanacyjnego. 

Na tem ze względu na zbliżające się 
posiedzenie sejmu, dyskusję odroczono 
do dnia następnego. 


NA ZIMĘ 


Samocho iy kryte 6 cyl. = Karetki ILIimuz"ny. Odl.”00 tol. 
na s ładźie. =» Duży wyb_r. Warunki cogodne. 


|CYCLECAR 


LWÓ Y ul. ROMANOWICZA 9 


Telefon 29-01 = 


Nota polska do rządu 
Czechosłowacji 


W SPRAWIE ANTYPOLSKICH ORGANIZACYJ UKRAIŃSKICH. 

Praga, 28. listopada. (Tel. G. P.) Jak się dowiadujs Agencja Wschod., 
czeskie ministerstwo s. zagranicznych otrzymało notę rządu polskiego, do- 
magającą się przeprowadzenia skiupu!'atnego śledztwa w sprawie działal- 
ności niektórych antypolskich organizacyj ukraińskich, pozostających do- 


tad na terytorium Czechosłowacji. 


Jak informują da'ej. nota polska gio- 


żona łu przed kiiku dniami nczyniła w czeskiem ministerstwie spraw za- 


granicznych duże wrażenie, 


Na nowe budowie n'ema po- 
życzek w Bznku Gosp. Kraj. 


KREDYT OTRZYMUJĄ TYLKO B"NOWLE, WYMAGAJĄCE WYKOŃ.- 
CZENIA. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23. listopada. (st.) Na 
ostalniem posiedzeniu komisji rozbudo- 
wy, delegat Banku Gosp. Kraj. załzo 
munikował, iż w myśl polecenia Min 
skarbu Bank ten uwzplędniać będzie 
podania o kredyty budowlane jedynie 
w tym wypadku, gdy chodzi o budowie 
rozpoczęte lub będące na wykończeniu. 


Na nowe budowle Bank pod żadnym 
pozorem pożyczek ndzielać nie będzie 
W związku z tem komitet rozbudowy 
przedstawi na najbliższem posiedzeniu 
konkretny wniosek, dotyczący kołejno- 
ści i wysckości kredytów na wykończe- 
mie bmdewli rozpoczętych. 


Silne trzęsienie ziemi 
w Rumunii. 


TRWAŁO JEDNĄ MINUTĘ Z TOWARZYSZENIEM 


GRZMOTÓW 


PODZIEMNYCH. 


Bukareszt, 23 listopada. (Tel. G. 
P.) Dziś rano odczuto tu silne trzę- 
sienie ziemi. Obserwatorjum asiro- 
uomiczne podaje, że aparaty seis- 
mograficzne zanotowały o godz. 
6.24 wstrząsy podziemne, których 
ognisko znajdowało się w niedużej 
odległości. Trzęsieniu ziemi towa- 
rzyszyły huki podziemne. Trwało 


| ono 1 minutę, 


Smyrna, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Odczuło tu wczoraj dwa wstrząsy pod- 
ziemne w niewielkim odstępie czasu. 
Jeden wstrząs był lżejszy, drugi silny. 


E 7 EWELĄ [- e o e 
Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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POLSKI DELEGAT NA KONFERĘNCJĘ 

LOTNICTWA CYWILNEGO. 
Warszawa, 23. listopada (st) W dniu 

wyjeżdża do Waszyngłonu delegat 
polski na międzyn. konferencję lotnic- 
twa cywilnego b. wicemin. komunikacji 
inż. Eberhardt. Konferencja odbędzie się 
(8—12 grudnia). Inż. Eberhardt przed- 
stawi obraz stanu lotnictwa cywilnego w 
Polsce, oraz omówi przebieg wielkich lo- 
łów polskich (pułk. Rayskiego, kap. Or- 
lińskiego, mjr. Kubali i ldzikowskiego). 
R 
KONFERENCJA DYREKTORÓW 
TEATRÓW POLSKICH. 
Warszawa, 23 listopada. (Tel. G. P.) 
Odbyła się tu konferencja dyrektorów 
teatrów całej Polski, na którą przybyli 
kierownicy teatrów z Warszawy, Kra- 
kowa, Lwowa, Wilna, Poznania, Toru- 
mia, Bydgoszczy, Łodzi i Lublina. Po- 
wzięto szereg uchwał w sprawach orga. 
nizacyjnych, artystycznych i kultural- 
mych. Szczególnie żywo dyskutowana 
była sprawa obowiązku teatrów pol- 
dkich wobec współczesnej połsiriej twór 
czości. Wszyscy wypowiadali się za 
podtrzymaniem tej twórczości w zakre- 
sie wartościowej literackiej produkcji. 
W yłoniono deelgację, której powienzo- 
no wykonanie uchwał. 
ez 
10-LECIE ODZYSKANIA ALZACJI. 
Strassburg, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Odbył się tu wśród niesłychanego en-. 
tuzjazmu ludności szereg wspaniałych 
uroczystości z racji 10 rocznicy wkró-: 
czenia Francuzów do Strassburga. 
„mama > 
NOWE ZBLIŻENIE ANGLO-JA» 
POŃSKIE. 

Berlin, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Prasa berlińska podaje z Londynu do-, 
niesienie o mowem zbliżeniu między 
Anglją i Japonją, dopatrując. się w tem 
konsekwencji nieprzychylnego stanowi- 
ska Ameryki wobec sprawy paktu mor: 
skiego. 


LO) 
bi 


NOWY SILNY CYKLON W AÑNGLJL 
Londyn, 23. listopada (Tel. G. P.). 


Dziś nawiedził Anglję cyklon, prawie ró- 
wnie wielkiej siły, co piątkowy. Szyb- 
kość wiatru przekraczała 130 klm. na go- 
dzinę. Komunikacja z  koniynentem 
wstrzymana. Kiłka statków wezwało po- 
mocy sygnałami S. O. S. 
ZZ A 
POSADA DŁA COOLIDGEʻA. 

Nowy Jork, 23. listopada (Tel. G. P.). 
Wpływowe koła przemysłu naftowego 
zamierzają zaproponować wybór prez. 
Coolidge'a na przewodniczącego tego 
syndykatu. 

n 
PROCES „SZACHTEÑSKI“ NIE 
ODSTRASZYŁ ICH... 

Moskwa, 23. listopada. (Tel. G. P.) 
Od wyniku niemiecko-sow. rokowań 
gospodarczych, rząd sowiecki uzale- 
żnia zaproszenie 40 niemieckich inży: 
nierów, którzy mają objąć kierownicze 
stanowiska na kolejach sow. 


NIEMIEC KLUCZEM ZAMORDOWAŁ 
POLAKA, KTÓRY BYŁ JEGO PRZYRO- 
DNIM BRATEM, 

Warszawa, 23. listopada (st) Z Wie: 
dnia donoszą o morderstwie dokonanem 
przez syna dyreklora Państw. Banku Hi- 
potecznego, niejakiego Haasa. Haas rzu- 
cił się na schodach na swego przyro- 
dniego brata Wabińskiego, zamordował 
go uderzeniem klucza francuskiego w. 
głowę i obrabował z 3 fys. szylingów. 
Dyr. Haas owdowiawszy, . ożenił się z 
Polką p. Wabińską, Jej to syn z pier. 
wszego małżeństwa został obecnie zas 
mordowany, Morderca został zatrzymany 
przez stróża w bramie i oddany w ręce 
policji 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 25. lislopada 1928. 
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J85Z6ZE żakowskie antypolskie wybryki 


w nektórych gm nach Wsch. Małopolski. 


NIESŁYCHANY CZYN SŁUŻĄCEJ PAROCHA. — WROGOWIE FLAG POLSKICH. — CELOWE ZARZĄDZENIA 
WŁADZ W POW. ZALESZCZYCKIM. — WYBRYK KATECHETY RUSKIEGO W ZŁOCZOWIE. 


Lwów, 24. listopada. 
(—) W dalszym ciągu dzień po dniu 
otrzymujemy nowe wiadomości o 
aktach profanacyjnych, popełnionych w 
różnych miejscowościach Wsch. Mało- 
polski. I tak w pow. brodzkim w Le- 
Śniowie, gdy mauczyciele szkoły po 
wszechnej prowadzili dzieci ukraińskie 
do cerkwi na nabożeństwo z okazji 
10-lecia odrodzemia Polski, stużąca księ 
dza Rutkiewicza, Olga Sierpówna dwoj 
gu dzieciom wyrwała z rąk chorągiew- 
ki, podarła i rzuciła w błoto. Przyznała 
się, że czynu tego dopuściła się z pole- 
cenia ks. Jmljana Rutkiewicza i posła 
Ałelssamdra Wisłuckiego. Ks. Rutkie- 
wicz dnia tego nie odprawiał nabożeń- 
stwa uroczystego, lecz zwykłą mszę Ża- 
łobną. 
Następnego dnia znowu w Jazłow- 
czyku, również w pow. brodzkim nie- 


jaki Amdrzej Podbereżnik zerwał wy- 


wvieszone ma budynku gminnym i szko- 
le dwie chorągwie państwowe i obie 
zniszczył. Podberażnika "eeepiamnma 

Analogiczny wypadek tegoż dnia 
wydarzył się w gminie Zaloźce ad 
Boratyn w pow. brodzkim, gdzie 
Piotr Skoryk, Wasyl Ilkow i Grze- 
gorz Pasluszek zdarli z budynku 
szkolnego flagę państwową i rzucili 
ją w błoto. 

Dowiadujemy się, że w związku 


ETA RE TAR ZEG OLIAK A" IA 
Gajowy, który nie 


LJ 
umt? 
władać strzelbą. 
+76 r listonadą., 
{—f Ze Stryja donoszą, że w Dasza- 

wie gajowy Kość Dmytrów manipulował 
tak fatalnie strzelbą, iż padł strzał, który 
agodził Śmiertelnie Alojzego Kozdrę. Po- 
licja promtedzi w tej sprawie docho- 
dzenia. 


——J——2 
Żywcem zasypane 
piaskiem 


Twów. 24. listrnada 

{—) Przed kilku dniami w Denysowie, 
pew. Tarnopol, wydarzył się nieszczęśli- 
wy wypadek, zakończony Śmiercią. Oto 
w czasie kopania piasku przez Annę Di- 
diw w kamieniołomie Feliksa Ujejskiego 
nagle osunęła się ściana piaskowa i ko- 
bleta została przysypana, wskutek czego 
zmarła z uduszenia. 


LJ 
Wysiedienie obszarni- 


ków z Krymu. 
166 rodzin pozbawiono 
majątku. 
Sebastopol, w listopadzie. 

„Cik“ krymski zatwierdził listę 
166 byłych obszarników, podlegają- 
cych wraz z rodzinami natychmia- 
stowemu wysiedleniu poza granicę 
Krymu — przeważnie na Syberję. 
Wysłani mie dopuścili się — nawel 
z punktu widzenia bolszewickiego, 
— żadnego przekroczenia, 
odebrano im jeszcze 10 lat temu, a 
w ostatnich czasach pracowali na 
roli wzgl. jako drobn: urzędnicy. 
Wysiedlono ich zaś jedynie z po- 
wodu „szlacheckiego pochodzenia” 
oraz by swym widokiem nie budzili 
wśród ludności wspomnień z cza- 

sów przedrewolucyjnych (2). 


majątki | 


z znieważeniem godeł państwowych | 
w Dobrowłanach pow. Zaleszczyki 
starosia wydał następujące zarzą- 
dzenia: „1) od godziny 9 wiecz. do 
6 rano wałęsanie się ludności w 
Dobrowlanach, bez ważnej potrze- 
by, jest wzbronione; 2) od godz. 18 
do 6 rano gmina Dobrowlany jest 
zobowiązana  wyslawić czterech 
wartowników obok szkoły, celem 


jej zabezpieczenia; 3) gmina każde- 
go dnia wyszle bezpłatne podwody 
do  Zaleszczyk, celem  przywie- 
zienia i _ odwiezienia jednego 
funkcjonarjusza policji, który będzie 
przez całą noc pełnie służbę, 4) wszel 
kie zabawy i przedstawienia aż do od- 
wołania wzbronione, 5) gmina z włas- 
nych funduszów natychmiast wstawi 
nową szybę w mieszkaniu kierownika 


szkoły Mikołaja Demeluka (Rusina) 
i sprawi nową chorągiew dla szkoły, 
6) naczelnik gminy zwoła całą radę 
gminną i uroczyście dokona zawie- 
szenia łablicy zrzuconej na szkole". 
Wszystkie te zarządzenia zostały wy- 
konane. 

Ostatnia wreszcie wiadomość z dnia 
wczorajszego pochodzi ze Złoczowa, 
gdzie katecheta ukr. gimnazjum ks. 
Mikołaj Chmielowski polecił wszyst- 
kim studentom miejscowego gimna- 
zjum ruskiego, którzy są na słancjach 
w domach polskich, by natychmiast 
stancje te opuścili i zamieszkali u ro- 
dzin ruskich. O ileby nie znaleźli so- 
bie mieszkań u Ukraińców, to mo- 
gą zaprzestać uczęszczać do gimna 
zjum (7). 


Dwa trupy na wozie weselnym. 


Zabójcy drużbowie rozwalili czaszkę k'jem. 


ROZPRAWA O ZBRODNIĘ, 
ı į Mikołaj Szynel, 


Lwów, 24 listopada 

(—) W Pasiekach Zubrzyckich 
w dniu 14 lulego odbywało się 
huczne wesele Jędrzeja Płowiaka. 
Pan młody z narzeczoną i drużkami 
jechał do kościoła czwórką koni. Z 
lyłu na wozie przysiadł się Jan 
Kulczycki. W drodze rozlegały się 
wiwalowe slrzały, dawane na o- 
ślep, przyczem jedna kula trafiła w 
głowę pana młodego, kładąc go tru- 
pem, druga zaś ugrzęzła w boku 
jego siosiry, wskuiek czego powsta- 
ła u niej gangrena i dwa tygodnie 
później dziewczyna zmarla. Wino- 
wajca Kulczycki począł uciekać. 
Drogę zasiąpili mu Michał Ferencz 


usiłując go za- 
trzymać, a wtedy Kulczycki wydo- 
był rewolwer i mierząc do Feren- 
cza, zawołał: „Chcesz, abym ci tak 
zrobił, jak jemu?“ Wówczas Fe- 
rencz uderzył go laską w rękę i w 
glowę, a Szynel kilkakrolnie go 
spoliczkował. 

Kulczycki po tem zajściu ukrył się 
w domu, gdzie policja aresztowała go 
Przywieziony do więzienia w Bry- 
gidkach, Kulczycki po kulka dniach 
zmarł, jak lekarze orzekili, wskutek 
złamamia czaszki, spowodowanego la- 
ską Ferencza. 

Wobec tego Prokuratorja pociągnęła 
Michała Ferencza i Mikołaja Szyneł: 


Celem umożliwien a wszystkim zobac enia 
matu AD MA MCKIEWICZA p. t. 


PAN TADEUSZ 


wyśw.etl 


Początek o g dzinie 3-ci j. 


najpiękniejszego arcyd ełą, według ' ae- 
dzsnn C3 OS reM‘ 
(Dawnv Teatr Nowości), 


Ty SE 


Celowe alarmy i żale „D ła” 


TRAFIŁY NA PODATNY. GRUNT W PEWNYCH  BEZKRYTYCZNYCH ORGA- 
NACH PRASY. 


J.wńów. 24, jistonada 
(—) W ostatnich dniach prasa ukra- 
ińska, a w szczególności „Diło* zamie- 
szcza nieskończony szereg wiadomości 0 
słnsznych zarządzeniach władz policyj- 
nych we Lwowie i na prowincji, poczy- | 
nionych przed dniem Święta  Niepodle- 
głości Państwa, a mianowicie — inwigi- | 
i 
) 


lacji znanych boryteli — oraz instytucji 
ukraińskich, o których wiadomem było, 
że pozostają pod wpływem jednostek 
złełących nienawiścią do wszystkiego, ca 
polskie. 

Zarządzenia powyższe nie pozostawa- 
ły w żadnym związku z wypadkami 
Iwowskimi, a miały na celu przeszkodze- | 


nie napadom na pomniki i groby żołnie- 
rzy polskich, oraz uniemożliwienie ak- 
tów sabotaży itp. „Diło* dzień po dniu 
opatruje takie notatki tytułem „Po wy- 
padkach Iwowskich*, Są to znane meto- 
dy powyższego pisma, oraz jemn podo- 
hnych organów nkraińskich, metody, 
którym już przestaliśmy się dziwić. Dzi- 
wić się natomiast należy niektórym 
dziennikom lwowskim, biorącym powyż- 
sze skargi na serjo i dzień po dniu — 
z braku informacji poważniejszych — 
powtarzającym je, przez co osiągają 
efekt właśnie przez „Diłoć i podobne pi- 
sma zamierzony. Sapienti sat 


Rad oami: okup | KKYMNZEM 


namiętny pociąg do radiosprzę'u p. Drab 
„CICHY SPÓLNIK" WOLAŁ SIĘ NIE JAWIĆ NA ROZPRAWIE. 


Lwów, 24. listopada. 

(7 W grudniu ub. r. na uł. Dzia- 
łyńskich w czasie transportu towarów 
z wozu spedytora Judy  Bergnera 
znikła paczka z przyborami radjowemi, | 
wartości 800 zł, stanowiąca własność | 
p. Walerego Drabika, wł. składu radjo- 
wego przy ul. Sykstuskiej. Policja u- | 
sialila, że kradzieży tej paczki doko- 


nał niejaki Dawid Willer i skradziome 
przedmioty przechowywał u niejakiego 
Ozjasza Abrahama. Abraham w mię- 
dzyczasie znikł. Przed sędzią Szuli- 
sławskim stanął jedynie Willer, który 
został zasądzony na 5 miesięcy wię- 
zieniaż Sprawę przeciwko Abrahamo- 


wi wyłaczono. 
opa ze 


a A meaa 
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POPEŁNIONĄ W PASIEKACH ZU. BRZYCKICH. 


do odpowiedzialności pod zarzutem 
zbrodni zabójstwa. Wczoraj obaj sta- 
ngli przed Trybunałem pod przew. r. 
Makucha. Do wyroku jednak nie dn- 
szło, albowiem Trybunał na wniosek 
Prokuratora posłanowił akta zwrócić 


sędziemu śledczemu do uzupełnienia 
śledztwa. 

Oskarżał prok. Paklikowski, bronił 
Batycki. 


adw. dr. 


Krynica oirzymała 


nowe źród.o. 


Już nie hędzie kłopotów z kąpierami. 
. Krynica w listopadzie. 
WARG =53 -n*ezomo  wczoraż 
iarcemie nowego Źródła, bogatego w 
KWAS Węgruwy.  i0u40 to nazwana 
„Gtwór Nr. 8“. Źródło to obfituje w 
wielkie ilości wody i zapewnia zarzą- 
dowi zdrojowemu możność całkowitegu 
pokrycia zapotrzebowamia kąpieli w 
nadchodzących sezonach. Zanząd zdro- 
jowy postamowił usunąć 55 pokoi miesz 
kalmych i przekształcić je w łaz'enki. 
Bawiąca w Warszawie delegacja w 
osobach dyr. Nowotarskiego oraz bur- 
mistrza Górskiego, zabiega u władz o 
pożyczkę w wysokości 2 milj, zł. na 
przeprowadzenie wodociągów. Pożycz- 
ka na ten cel została juź zaoferowana 
przez. jedną z większych instytucyj spo 
łeeznych chodzi wiee indynie o uzy- 
I:anie od Min. spraw wewn. zgody. 


se 
CJ Ld 
Sowiety zokupują 
zboże w Ameruce. 
Moskwa, w listopadzie. 
Rząd sowjecki celem bodaj czę- 
ściowego zaspokojenia poirzeb gło- 
dującej ludności, postanowił zaku- 
pić — przeważnie na rynkach ame- 
rykańskich — 200 tys. tonn pszeni- 
cy. Ze względów finansowych. za- 
kupione zboże ma być dostarczone 
w powolnem tempie oraz okrężną 
droga. Początkowo ma być skiero- 
wany ładunek zboża do portów a- 
drjatvckich, a stąd do portów so- 
wjeckich. 


Matty WIEN zoui 
zlmiiem b. 0. P.P. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25. listopada 1928. Sir. 5 
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Umizgi Sowjetów 

do Niemiec 
fTelpfnremał własny -Gaz Por.'). 

Pogranicze sow., 23 lisiopada. 
Z Moskwy donoszą: Poniedział- 
kowa mowa Slresemanna żywo oma 
wiana jest w rządowych kołach so- 
wjeckich, które zwracają uwagę na 
calkowite pominięcie przez Strese- 


Jarosławiu. 
Szajka kolejarzy ukradła 2500 tonn węgla, 
wartości ponad 100.000 zt. 


OD DWÓCH LAT JAROSŁAW Z OKOLICĄ ZAOPATRYWAŁ SIĘ W TANI WĘGIEL. 


:— ZAWODOWI SDF ai 
— SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA KOLEJOWEGO | ko-sowjeckich, mimo, że mowa ta 


HANDLARZE WĘGLA ZACZYNAJĄ ŚLEDZTWO. 


W PRZEMYŚLU NAPROWADZA NA ŚLADY WIELKICH NADUŻYĆ. — ARESZTOWANO KILKUNA- obejmowała całokształl zagadnień 
STU KOLEJARZY. międzynarodowych. Natomiast w 


kołach tych zaznaczają gotowość 


Lwów, 24. listopada. Aresztowania te wywarły w Ja- | ten nabywali w dobrej wierze, a o- Sowjetów popierania  wszelkiemi 

(—) Ze sfer kolejowych dowiadu- i rosławiu ogromne wrażenie, albo- becnie muszą figurować jako świad | siłami na terenie międzynarodowym 
„jemy się o wielce sensacyjnej pa- | wiem w sprawę tę wmieszanych | kowie. y poglądów i żadań niemieckich w 
namie kolejowo - węglowej, której | jest poza kolejarzami wiele osób O bliższych szczegółach tej nie- | ķwestjach przedterminowej ewaku- 


terenem jest Jarosław i cała okoli- 


prywatnych, względnie urzędników 


bywałej afery doniesiemy w swoim 


manna sprawy stosunków niemiec- 
I 
| 
j 
t 
| 
acji Nadrenji, rozbrojenia oraz w 
) 


ca. Likwi dowąnie jej Awa już Sze- innych dykasterji, którzy węgiel | czasie. sprawach reparacyjnych. i 
reg dni, lecz wobec tajemnicy okry- "a 
wającej dochodzenia, nie mogliśmy A 70) PAD ETS ZOO NYC PONY 


doląd ujawnić szczegółów, aż do- 
piero obecnie, kiedy już główni 


Proces o zamordowanie śp. Michała Huka. 


sprawcy olbrzymich  malwersacji 
są pod kluczem, możemy po:nfot- 
mować o niej opinję publiczną. 

Od dwóch blisko już lat w Jaro- 
sławiu i okolicy wiadome było, że są 
pewne źródła 
nabycia węgla, o których mówiło 
się tylko szepiem w gronie zaufa- 
nych, iż węgiel ten nabywano po 
cenach niższych, niż rynkowe. Po- 
nieważ sprzedaż la przybierała sze- 
rokie rozmiary i kólka „wtajemni- 
czonych“ zwiększały się, przeto do- 
szło do lego. że koncesjonowani han 

dlarze węgla 
tracąc nabywców, 

ze swej stromy poczęli dochodzić 
przyczyn tego zagadkowego zjawi- 
ska, Rozeszła się wieść, iż cały sze- 
reg funkcjonarjuszy kolejowych w 
Jaroslawiu i poza iem miastem 
tworzy. 

doskonale zgraną szajkę 
i dokonywuje systematycznych i 
masowych malwersacji ma szkodę 
skarbu kolejowego. 

Gdy oszuści zwietrzyl: niebez- 
pieczeństwo, jeden z najbardziej 
zaangażowanych w lej sprawie u- 
rzędników kolejowych, zamieszkały 
w Przemyślu, jeszcze przed kilku 
miesiącami, nie czekając, aż go do- 
sięgnie ręka władzy, sam sobie wy- 
mierzył sprawiedliwość, 

pozbawiając się życia 
Samobójstwo to, które wywarło w 
Przemyślu i okolicy wielkie wraże- 
nie, było przedmiotem licznych ko- 


meniarzy, oficjalnie jednak oświad ; 


że przyczyna jego jest nie- 
Teraz dopiero sprawą lą, 
która stała się już „iajemnicą po- 
liszynela*, zajęły się władze kole- 
jowe wespół z policją państwową 
i wszczęły dochodzenia, które dziś 
są na ukończeniu 
żmudne szkonitrum usialiło, że 
od i. listopada 1926 po dzień 1. li- 
stopada 1928 w obrębie Jaroslawia 
i okolicy zostało skradzionych 2500 
ton węgla, przekraczających 
wartość 100.000 zł. 
W węgiel ten zaopatrywał się do- 
słownie cały Jarosław, oraz miesz- 
kańcy okolicznych wiosek, a -nie- 
którzy z funkejonarjuszy kolejo- 
wych, uczestników lej panamy, za 
uzyskane pieniądze ze sprzedaży 
węgla pokupili grunta i 
pobudowali domy. 

Wedle relacji otrzymanych wczo- 
raj, dokonano już szeregu areszto- 
wań, między in. aresztowano ma- 
gazyniera kolejowega w Jarosławiu 
i kilkunastu funkcjonarjuszy kole- 
jowych. 


czono, 
znana. 


drońcy Połolniuka zasypali Trybunał 


lawiną 60 wniosków odciążających. 


DZIŚ ZAPADNIE WYROK. — PRZESŁUCHANIE 
SIĘ DRASTYCZNIE O HUKU. — ODRZUCENIE DEMONSTRACYJNYCH WNIOSKÓW 


„SZLAFKAMRATÓW" HUKA.— ŚWIADEK WYRAŻA 


OBRONY. 


PYTANIA, POSTAWIONE SĘDZIOM PRZYSIĘGŁYM. 


Lwów, 24 lislopada. 

(—) Po dwudniowej przerwie 
odbył się wczoraj przed sądem przy 
sięglych dalszy ciąg rozprawy prze- 
ciwko Płatonowi Połotniukowi, jak 
wiadomo — oskarżonemu o skryto- 
bójcze morderstwo na osobie śp. 
Huka, oraz przeciwko Janowi Se- 
niowowi, kióremu akt oskarżenia 
zarzuca współdziałanie w tej zbro- 
dni przez ukrywanie Połotniuka i 
należenie do U. O. W. Werdykt 
sadu przysięgłych w tej sprawie 
oczekiwany jest z dużem zaintere- 


sowaniem przez 2x3 sgh złożo- ` 


ne przeważnie z młodzieży | 
skiej. 


ukraiń- 


I Wczoraj w dalszym ciągu ze- 
znawali bezpośredni świadkowie, 
którzy krytycznej nocy spałi wraz z 
śp. Hukiem. 

Św. Grzegorz Salewicz, student, 

zeznał podobnie, jak poprzedni 

| dwaj świadkowie, że nie nie pamię- 

ta i niczego nie widział. On i Sie- 

paniak zbudzili się już po strzałach 

| i jeden z nich pobiegł, by zawezwać 

Pogotowie ratunkowe, drugi do ko- 
misarjalu policji. 


Świadek Michał Siepaniak, na 
| pylanie  fprzewodhiczącego odpo- 
wiada: — Połolniuka poznał w Ukr. 


| Domu Akademickim i przy pierw- 
|Szej rozmowie Połotniuk skarżył 


Niema wesela bez trupa. 


STANISŁAWOWSCY BATIARZY PRZEBILI GOŚCIA WESELNEGO. 


Lwów, £» listopada. 


(—) W Uhrynowie pow. Stanisławów, 


na odbywającem się tam weselu powsta- | 


ła bójka, przyczem został przebity no- 
żem w lewą łopatkę Miebał Dyczakow: 


| ski, który wskutek odniesionych ran 
zmarł. W toku dochodzeń aresztowano 
pod zarzutem zabójstwa Stefana Błędin- 
ka i Jana Petrasza, obn ze Stanisławowa. 


onłonęja forora „Bratlia w Talarowie 


OGIEŃ STRAWIŁ Snia 


Lwów, 24. listopada. 
(—) Z Tatarowa donoszą nam, iż one- 
gdaj o godz. 7-mej wieczorem 
tam pożar we fabryce wełny drzewnej 
firmy „Brakiła*» Wskutek sprzyjających 
warunków ogień począł się szybko roz- 


wybuchł | 


WARTOŚCI 180 TYS. ZŁ. 
| szerząć i zanim zdążono zorganizować 
| odpowiednią akcje ratunkową, cała fa- 
| bryka spłonęła. Jak stwierdzono, ogień 
| powstał skutkiem krótkiego spięcia. 
Szkoda wynosi 180 tys. zł. 


PŚ Z imen mere (rmy Olkog 
JI i A - - 3 h 55 FI 

a strzałami z karabinów udaremnili ratunek 
ZAGADKOWY ZAMACH NA LEŚNICZÓWCE W POW. KAMIONĘCKIM. 


Lwów, 24. listopada. 
(—) Z Kamionki strum. donoszą 
nam, iż onegdaj nieznani na razie 
sprawcy, z zemsty podpalili stożek 
siana na leśniczówce w Maziarni go- 
gołowej pow. Kamionka strumiłowa 
na szkodę firmy „Oikos“. Ogień objął 


stodołę, slajnię i kurnik, które do- 
| szczętnie spłonęły. Szkoda wynosi 
okeło 10 tys. zł. W czasie pożaru 


sprawcy oddali około 6 strzałów kara- 
binowych, by tym sposobem przeszko- 
dzić w ratowaniu inwentarza. Docho- 
dzenia w toku. 


mu się, że niema gdzie spać. Na to 
świadek odpowiedział mu, że mógł- 
by eweniualnie przespać się przez 
parę dni w pokoju, zajmowanym 
przez kilku studentów przy ul. Pau- 
| linów, ale że łóżka tam niema, chy- 
ba, że zechce spać z nimi. j 

Przew.: Czy wiadomo panu było, 
że Huk uchodził za konfidenta? 

Świadek: Tak jest. 

Przew.: Od kągo pan się dowie- 
dział? 

Świadek: Od niego samego. Mô- 
wil bowiem, że podejrzewają go, że 
jest konfidentem i że z tego powo- 
du nie może dostać posady, o którą 
mu się siara pewien ksiądz w Magi- 
stracie. Huk sam powiedział, że 
wystarczy na niego się popatrzeć, a 
widzi się przed sobą 

złodzieja albo konfidenta (1) 
Bezpośrednio po zbrodni świądek 
zosiał aresztowany, ale następnie z 
powodu braku wszelkich poszlak u- 
wolniony. 

Nasiępnie zeznawał student Kar- 
piniec, z którym bezpośrednio po 
ucieczce po morderstwie Huka sko- 
m2 się Połolniuk. 

znania jego, jak i innych 
2. mianowicie wywiadow- 
kaj: policji, a także świadka spro- 
vadzonego z więzienia w Stanisła- 
wa nie wniosły do rozprawy nic 
ważnego. 

Po przesłuchaniu wszystkich 
świadków obrońcy zgłosili przeszło 
60 wniosków, które zmierzały do 
udowodnienia, iż Połotniuk miał 
podstawę do obawiania się posądze- 
nia go o morderstwo i z Lego powodu 
zbiegł i ukrywał się 

Trybunał po naradzie wszyst- 
kim wnioskom odmówił, wycho- 
dząc z założenia, że zmierzają ome 
do przedłużenia rozprawy, a nie 
przyczynią się do wyświetlenia 

prawdy materjalnej. 

Po tej uchwale postawiono sę- 
dziom przysięgłym pytania, a to w 
kierunku zbrodni skrytobójeczego 
morderstwa, należenia do ukr. Or- 
ganizacji wojsk., oraz pytanie od- 
nośnie do Seniowa w kierunku na- 


Str. 6 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25. listopada 1928. 


łeżenia do Org. wojsk. i współdzia- 
łania w mordzie, 

Dziś rano rozpoczną się prze- 
mówienia stron, poczem nastąpi 
werdykt sędziów przysięgłych, Wy- 
i spodziewany jest około połu- 
mia. 


Z dnia. 


DZIESIĘCIOLECIA. 
Lwów 24. listopada. 
Zaledwie skończyłem wywodzić swa 
żale, gdy Hilary, pełen współczucia, 
podjął : 

— To samo mówił mi inny znajomy 
dziennikarz. Twierdził, że jest komplet- 
nie wyczerpany, co trzeci dzień pisząc 
„antylkkuły okolicznościowe”, naslrojone 
na ton najwyższego patosu. Nieborałk 
chciał sobie pomóc i przemycił jakiś 
wistępny, wydmikowany przed dwoma 
laty z nacji innej rocznicy, ale w ostat- 
niej chwili zdemaskował go redaktor 
naczelny i podobno strasznie sponiewie 
rał. Chciałem mu ulżyć nieco i zesta- 
wiłem dla miego kilkadziesiąt terminów, 
nadających się w podobnych opresjach. 
Może pan posłucha: heroiczny wydź- 
wig ducha, płomień przejasnej ofiary, 
mocarny puklerz męstwa, barykada 
miłości, radosny przedświłt przedwio- 
śnia. Niektóre odpisałem z aliszów: ge- 
njusz Lwowa, stos krwi i chwały. — 
Przyzna pan, że są to okresy dźwięcz- 
ne i naturalne. Może panu też się naco 
przydadzą? 

Podziękowałem, głęboko wzruszony. 
Hilary ciągnął: 

— Do wierszowego nie mam preten- 
sji. Podobnie bezinteresownie przysłu- 
żyłem się prezesowi pewmaj manej or- 
sanizacji, który się skarżył, że już nie 
może nadążyć z okolicznościowemi mo- 
wami. Miał ich sześć w ciągu tygodnia, 
gdy przybył mu nagły wyjazd do Po 
sępneg Wólki, które też obchodzi swe 
dziesięciolecie. Dałem mu swój spis i 
poradziłem, aby go poprostu odczytał. 
Dzigkowa! mi potem gorąco. Mówił, że 
jeszcze nigdy publiczność nie była tak 
radośnie nastrojona. 

— Wierzę pamu, 
skończy? 

Hilary uśmiechnął się tajemniczo. 

— Właściwie —- to się może niędy 
nie kończyć. Zawsże przed dziesięciu 
łaty działo się eoś takiegó, co wypada 
uczcić, lub bodaj „specjalnie podkreś- 
lié“. Obliczyłem n. p., że w ciągu toku 
następnego będziemy mieć Ś1 sposob- 
ności do uroczystych obchodów. A jesz- 
cze odkąd magistrat lwowski rozszerzył 
swój dział komarcjalny o handel laga- 
mi, obywatele nie będą mogli się źalić 
na brak ułatwień. W grudniu żnów be- 
dziemy mieć możność urządzenia 
dwóch jubileusżów, czterech rocznie 
bardzo późnlosłych i jednej pagpalit- 
szej. Ale... dlaczego pan tak zbladt? — 
Czy może słabo panu? 

Przyżnałóm, że islolńie mam się 
kiopsko. Hilary pódsunął mi szklankę 
wody i lmgodnie pocieszał: 

— Odwagi, przyjacielu! Nie mzeba 
sią tem zbytnio przajmować. Ja jestem 
w jeszeże gorsze półóżeniu. Moja ż0- 
ha chce to wszystko widzieć, a bói sie 
same Öd trzech tygodni nie jedliśmy 
obladu. Śkaspelki mam niepocerowane. 
Od pochodów na óńmańtarż dostalem teu 
matyzmu. Zaieńiając nalepki na oknie 
spadłem z krzesła, — a jednak nie skar 
żę sią. 

Zawrstydziłetma się swej słabości, Hi- 
lary poświęcił więcej. 


—— 
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a Marja Jacodini, tunaczarzkn 


Cavee-mudro" chcieli n Bairaki 


wślizgnąć się do polskiej służby państw. 


SFAŁSZOWALI DOKUMENTY NA ODZNAKĘ ORLĄT I KRZYŻ WA- 
LECZNYCH. 
Lwów, 24. listopada. pp. małop. armji ochotniczej. 

(—) Przed Sędzią Łyczakowskim Dypiomy wydały się jednak podej- 
odpowiadali wczoraj dwaj Ukraińcy | rzane, a dochodzenia "wykazały, że 
Michał Bajrak i bral jego Stanisław, | Ukraińcy ci żadnego udziału w wal- 
obaj zam. przy ul. Żółkiewskiej 125, 
oskarżeni o zbrodnie oszustwa. Mło- 
dzieńcy ci, będąc bez zajęcia, jeszcze 
przed dwoma laty wystosowali prośbę 
do prezydjum sądu karnego we Lwo- | 

I 


wie o przyjęcie ich do służby w cha- 
rakterza wożnych. Dla poparcia pro- 
śby,'pierwszy z mich przedłożył dyplom 
na odznakę „Orląt”, drugi zaś dyplom 
na krzyż walecznych, uzyskany w 240 


Sprawcy napadu na poczię lwowska 


Ordyniec i Płachtyna 


PRZEWIEZIENI DO WIĘZIENIA W DROHOBYCZU. 
Lwów, 2ż. listopada. du, zasądzony na siedm lat Włodzi- 
t—) Dowiadujemy się, że zasądzo- | mierz Myrcsz. Czwarty ze skazanych. 
nych w swoim czasie na karę waj | Euganjusz Kaczmarski, zasądzony na 
a następnie nłaskawionych mczestni-- | pięć lat, już przedtem zostať przewie- 
ków napadu na pocztę przy ul. Giębo- | ziony do więzienia w. Mokotowie. 


kiej, Włodzimierza Ordyńca i Iwana A ng: 
Warszawski 


Lwów, 24. listopada. 
W Niedźwiedziu pow. Drohobycz 
żenił się 16. bm. Stefan Sosiak. Gdy 
wszyscy byli już dobrze podchmieleni, 


Płachtynę przewieziono w ostatnich | 
dniach z więzienia w Brygidkach do | 
więzienia w Drohokyczu, gdzie już 
przebywa trzeci uczestnik łego napa- | 
a 0 
Den'ysty zne m terfsiy i insirume ty | 

1 


sprzedaje no cenach umi>rkowanych 


owo otwar one 


L 24. li Í 
DENTAL-DE "OT wów, 24. listopada. 


(—) Przed sędzią Szulisławskim od- 
powiądał wczoraj za zbrodnię sprzenie- 
wierzenia 27-letni Leon Giinsberg false 


J. BLAUER 


Lwów, '! Hetmańska 8. L p. 
Telefon Nr 23-83. 


ka kg Jawor AT Maci Giniszewski, baletmisirz z Warszawy, jak 
REC dą dzie ZAWSZE Ra | podaje — właściciel pierwszorzędnej 
Zamówienia 2 prowincji załatwia się od- | Szkoly tańców. i 
wrotnie. W jesieni br. Ginisżewski odbywał 
a 


laskami zatłukli 


asesora, 


SENSACYJNA ROZPRAWA O MORD POLITYCZNY W STANISŁAWOWIE. 
MORDERCY OPUKIWALI PIERSI OFIARY, BY PRZEKONAĆ SIĘ, CZY NIE 
TRZEBA JEJ DOBIĆ. 
(Od naszego korespondenta). 
28. listopada. Trybuna? złożany z sedziów s. okr. 


Kamieniami 


Stanisławów, 


mę Ward 


Nr. 8 93 


B sty WN S UNA ; 
wa ER, - A ak 


JAZ, 


kach po stronie polskiej nie brali, 

wobec czego żadnych odznaczeń otrzy 

mać nie mogli, a że odzmaczenia te 

były własnością ich krewnego Józefa 

Bajraka, a oni slałszowali odnośne do- 
| kumenty. 

Rozprawa nie dobiegła końca, al- 
bowiem dla ustalenia jescze pewnych 
kwestji sąd postanowił sprawę zwrócić 
| do sędziego śledczego. 


Rekord wa 
międzynaro- 
dowa obsada 


Mósiwy Sasiak przesirze.ł 00W.ala 


KRWAWA SCENA NA WESELU W NIEDŹWIEDZIU. 


przyszło do gwałtownej sprzeczki. No- 
wożeniec, który miał oddawna pora- 
chunki z Wasylem Sowiakiem, sko- 
rzystał z zamieszania, wybiegł do ko- 
mory, gdzie miał przygotowany kara- 
bin i strzeliwszy w sieniach dla zmy- 
lenia obecnych dwa razy w powietrze, 
podszedł pod okno domu, skąd strzelił 
| do Sowiaka. Kula przeszyła na wylot 
| klatkę piersiową Sowiaka, poczem zra- 
| niła lekko w ramię Hrynia Kowala. 
Przybyłe na miejsce zbrodni organa 
policyjne aresztowały Sosiaka, zaś 
| denata przewieziono w b. ciężkim 
stanie do szpitala w Drohobyczu. 


| baletmistrz 


przed sądem lwowskim. 


OSKARŻONY BYŁ O SZPIEGOSTWO, ALE OKAZAŁO SIĘ, ŻE JEST TYLKO 
DEFRAUDANTEM WEKSLI. 


| ćwiczenia wojskowe jako plutonowy w 
30 pp. Dnia 5. października br. został a- 
resztowany pod zarzutem zbrodni szpiea 
gostwa. Przy rewizji znaleziono przy 
nim list zaadresowany do Ministerstwa 
spraw wojsk., oraz 6 kopert z pieczęcią 
pułku, ponadto 2 weksle pa 500 zł. z pod 
pisem Mieczysława Dnnin Borkowskiego. 
Dochodzenia w sprawie szpiegostwa zo- 
stały zastanowione, natomiast stwierdzó-* 
no, że Ginsberg dopuścił się Sprzenie- 
wierzenia na szkodę p. Borkowskiego, 
albowiem otrzymawszy do zeskontowa- 


sobie. 
Po rozprawie został on zasądzóny na 
2 i pół miesiąca ciężkiego więzienia. 


Dy AZT 


AARD UCZTĄ 


4. sierpnia, w czasie wyborów za- 
mordowany zostal asesor z Wołoczyń- 
ca Hryń Noówogrodski. Morderctami są 
Filip Halnsuczak, Nykóła Misiuk, Jan 
Malak i Iko Podhajecki. Żamordowali 
oni Hrynia kamieniami i laskatai. 

Rozprawa w wielkiej sali sądu przy 
sięgłych śród ogromnego zaintereso- 
wania. Bronili adw. posel dr. Baczyń- 
ski, dr. Wolański, Oleśnicki i Zasław- 


aki. Poszkodowanych żastępował dr. 
„Kuryś. 
dr. Pallo, wykażująć w godzintem 


przefńówieniu beztjalstwo i brutalność | 
morderców. 


| 


Öskarzənie wnosi? prokuratór | rzynłe wrócili do trupa, badali go i ob- 


iida, Kasparka i Skałkowskiego po go- 
dzinnej naradzie zasądził trzech pierw 
szych oskarżonych za zbrodnię cież. 
kiero uszbiedronia ciała z parayt. 143 
po trzy lała ciężkiego więzienia. Gzwar- 
ły oskarżony zoówłał uwolniony. Obroń- 
cy odwołali się ód wymiaru kary, pro- 
kurator zgłosił zażalenie nieważności. 
Rozprawa wywołała zainteresowa- 
nie, żwłeszcza że względu na brutal. 
mość morderców, którzy już po swym 


Podz G10WAN.E. 


'Wszystkim tym, którzy oddali 
ostatnią przysługę naszej najukochań- 
sżej Żonie i Matte, a w śżczególności 
Czcigodnym Rabinom WPP. Ziffowi 
i Drowi Lewinówi, Nadkantorowi Lwo- 
wiczówi 0faz wszystkim przyjacie- 
łom, znajomym i krewnym składamy 
na tej drodze najserdetzniejsze „Bóg 
zapłać”. 

Izydor Altschfiler i Ida, Adolf, Wiktor 
i Karol Altschfilerowie. 


smohiwali serce, ozy jeszcza bije. 
Rozprawa trwała przez 11 godzin. 


nia owe dwa weksle, przywłaszczył je 
I 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 25. lisiopada 1928. 


„Kiedy Stalin pójdzie 


nareszcie do djabła?* 


FIASKO NOWEGO ANTYRELIGIJNEGO POMYSŁU KOMUNISTÓW. 


Moskwa, w listopadzie. 

Publiczne dysputy religijne — 
oto oslatni niefortunny pomysł agi- 
tatorów bolszewickich. Dysputę la- 
ką m. in. urządzono w Moskwie. 
Żapowiedź publicznej dyskusji, mię 
dzy ateuszami a wiernymi zgroma- 
dziła niezliczone iłumy. Gdy agita- 
tor komunistyczny Sarabjanow za- 
czął swą blużnierczą mowę, powsta- 
ła gwałtowna wrzawa, ciągłe okrzy- 
ki i gwizdanie zmusiły mówcę do 
przerwania agilacyjnej mowy. Na- 
lomiast obrońców religii — a w 


| szczególności przedstawicieli szero- 
ko rozgalęzionego sekciarsiwa — 
witano owacyjnie. Zgromadzenie 
nasiępnie zażądało od Sarabjano- 
wa, by ogłosił podane mu w toku 
dyskusji kartki. Jedna kartka za- 
wierala pytanie—„kiedy Stalin na- 
reszcie pójdzie do djabła”, druga — 
„jak przyspieszyć obalenie komuni- 
stów“ i td. Wobec takich nastrojów 
zawstydzony Sarabjanow opuścił 
katedrę, a obecni na sali czekiści 
rozpędziii publiczność, a gdy chcieli 
zaaresztować niektórych 


dziej zdecydowanych przeciwników | ry zeznaniom Nadwodnego i jego matki. 


ropagatora, tłum slanąwszy w o- 
ronie aresztowanych, dotkliwie po- 
| bił kilku czekislów. 
—)—— 


Brzuch! 


najbar- | 


ZACIĘTE SPORY W RODZINIE NAD WODNYCH. — BEZPODSTAWNE OBWINIENIE 0 „PUSZCZENIE CZER- 
WONEGO KOGUTA". — OSKARŻYCIELKA NAGLE UMIERA, CO LUD UWAŻA ZA KARĘ BOŻĄ. — Z OSKA- 
RŻY CIELA — PODSĄDNYM I KRYMINA LISTĄ. 


Przemyśl, w listopadzie. 


Na tle sporów majątkowych od dłu- 
giego czasu toczących się w rodzinie 
Nadwodnych w Medyce, wybuchały 
często namiętne kłótnie, będące przy- 
czyną  istnego tasiemca procesów. 
Szczególnie ostro występował znany 
ze swej złośliwości syn matki rodu: 
Rozalji Nadwodnej — Andrzej, który 
z uporczywą  zaciekłością zwalczał 
Piotra i Katarzynę z  Nadwodnych 
Śnidzińską. 

Piotr jest gospodarzem i robotni- 
kiem kolejowym i jako godło swel 
funkcji nosi 

4 zw. krompacz. 

Otóż raz po podziale plonów, z któ- 
rego Śnidzińscy byli niezadowoleni, 
miał Piotr Snidziński odgrażać się 
pod alresem Nadwodnego: 

„ry garbaty bolibrzuchu, złodzieju, 
nogani naciągniesz do rana, z dymem 
pójrtiesz". 

fejże nocy Nadwodny sam rzekomo 


(Od naszego korespondenta). 
na własne oczy widział, jak Śnidziński 
zapałką 

starał się zapalić 

na obejściu Nadwodnego suchy len. 
'Twierdzenie Nadwodnego popierała w 
dochodzeniach matka jego Rozalja. 

Tymczasem rozprawa karna przed 


NIS) tarno 


przemyskim trybunałem karnym prze- 
ciw Śnidziiskiemu o zbrodnię  podpale- 
nia wykazała zupełną 

„bezpodstawność oskarżenia. 
Trybunał pod przew. r. Paara (wotowali 


rr. Hesse i Baldini), nie dał bowiem wia- 


Osk. Śnidziński, którego bronił adw. Dr. 
Schąchter, został zatem uwolniony dla 
braku dowodów. 

W dwa dni po rozprawie świadek Ro- 
zalja Nadwodna nagle 

zaniemogła | zmarta, 
a wieść gminna związała jej zgon 2 o- 
wym procesem karnym, 

Przeciw Andrzejowi  Nadwodnemu 
wdrożono dochodzenia o zbrodnię © 
szczerstwa oraz fałszywe zeznania, 

W ten sposób Śnidziński wyszedł o- 
bronna reką. Nadwodny przygotowywał 
dla niego więzienie — tymczasem sam 
spocznie w kryminale. 


Enpe PERZCT OTW 
UPR *WNIONY DENTYSTA TFCHNIK 


MAKS KISEF 


Lwów Ż5ł I-wsv"a |. 11 naprzec'w 
Templnm wyko uje wszelkie roboty w za- 
kres dentystyki w*hodzące 
Ulri w Ssoiatach. 


sej przed sadem lwowskim. 


Zakładali paas w powiecie tarn”pols<im. 


ECHO ARESZTOWAŃ Z MARCA. — TRZYLETNIA ROBOTA PODJADXÓW BOLSZEWICKICH. — ORGANI- 
ZATOREM SZAJKI BYŁ SKAZANY NA ŚMIERĆ BIŁYJ. — JEDNOOKI KRAWIEC KASJEREM JACZEJKI. 


(—) Z początkiem marca br. poli- 
cja tarnopolska dokonała masowych 
aresztowań w Tarnopolu i calej okoli- 
cy pod zarzutem przwna'eżności do 
komunistycznej partji Zachodniej U- 
krainy. Aresztowania te objęły gminy 
| pow. tarnopolskiego: Czystytów, Pro- 

niatvn, Brzozowica Wielka, Trucho- 


i 
| Lwów, 24. listopada. 


| wiea, Iwaczów (Górny, Iwaczów Dolny 
i Małlaszowce. 

Dochodzenia sadowe trwały prze- 
szło pół roku i zostały już ukończone. 
Jako główni oskarżeni figurować bę- 
dą: Stefan Cywiński z Czystyłowa, 
Jerzy Stronowicz, szewc z Tarnopola, 
Abraham Sobel, stolarz z Tarnopola, 
Tzraeł Grünberg, krawiec z Tarnopola, 


przemylnik Saeharyny 


goni autem za umykającym pociągiem. 


TRAGTKOMICZNA HBISTORJA NA LINJI TARNÓW — PRZEMYŚL. 


—PAN BECK NIECO SIĘ SPÓŹNIŁ, 


WIĘG CENNY BAGAŻ ODJECHAŁ BEZ NIEGO. — ZDEMASKOWANIE SZMUGLERA W PRZECHOWALNI 
KOLEJO WEJ. — ŁADNA PORCYJKA SACHARYNY, 


Przemyśl, w listopadzie. 
niezwykłych okoliczności 
został tu aresztowany pod zarzutem 
przemytu sacharyny nicjaki  Peisech 
Rosenb.fith recte Beck, zam. w Jaro- 
sławiu (ul. Mickiewicza l. 10). Sprytny 
ten jegomość jechał od strony Krako- 
wa pociągiem osobowym, wysiadł zaś 
w Tarnowie, gdzie go widocznie ktoś 
miał oczekiwać. Bagaż zostawił w prze 
dziale, a sam udał się na peron, aby 
kupić bilet jazdy. Kiedy jednak zjawił 

się na peronie, pociąg mu odjechał 

z przed nosa. 

Zrozpaczony Beck wynajętym sa- 
mochodem puścił się pośpiesznię w 
drogę do Przemyśla, aby dojechać na 
czas i na stacji zabrać z pociągu pa- 
zostawiony bagaż. Ponieważ jednak 
pociąg przybył wcześniej niż auto, 


Wśród 


(Od naszego korespondenta). 


przeto konduktor kolejowy zdeponował 
bezpański bagaż 
w Urzędzie ruchu. 
Zawartość pakietu wydała się po- 
dejrzaną, To też Beck, który zgłosił 
się po odbiór, został przez policję 


przytrzymany, poczem w jego ohecno- 
ści nastąpiło uroczyste otwarcie baga- 
żu. Okazało się, że zawiera on 43 
paczek po 500 gr. nacharyny, którą 
zakwestjonowano, Becka zaś oddano 
na skład do aresztów policyjnych. 


Uyrostek r-ZSZEraGny ar. natem 


którym chciał postraszyć kamrata. 
ZGINĄŁ NA MIEJSCU, TOWARZYSZ JEGO JEST CJĘŻKO RANNY. 


Lwów, 24. listopada. 
(—) Przed kilku dniami na polu 
w Bokowiu pow. Podhajce, 16-letni 
Boruch Sabat znalazł granat, który 
miał zamiar wziąć do domu. Znajdu- 
jący się obok Wasyl Paszczak zwrócił 
mu uwagę, by granat pozostawił na 


| miejscu, a wówczas Sabat umyślnie 
rzucił granał ten na ziemię w pobliżu 
Paszczaka i spowodował eksplozję. 
Rezultat był okropny, gdyż Sabat sam 
został zabity na miejscn. Paszczaka 
ciężko rannego, przewieziono do szpi- 
tala powszechnego w Poqdhajcach. 


= A O O e 
p O Z 


którzy są głównymi organizatorami 
i przywódcami partji komunistycznej 
powiatu tarnopolskiego, a ponadto 27 
włościan, 

Głównym organizatorem całej tej 
akcji był Michał Biłyj z Brzozowicy 
Wielkiej (ktory już w r. 1926 został 
zasądzony 

na karę śmierci, 
a przy ponownej rozprawie w marcu 
1927 został uwolniony) — przebywa- 
jący obecnie w (harkowie, oraż jego 
zastępca niejaki Kocinba, obecnie 
również bawiący w Sowjetach, który 
miał ogólny nadzór nad organizacją 
komunistyczną Podola. Biłemu podle- 
gała południowa część powiatu, zada- 
niem jego było zakładać 
jaczejki komunistyczne 

we wsiach tej części powiatu, zaś Cy- 
wiński, który zasiądzie obecnie na ła- 
wie oskarżonych, rezydował w Czy- 
styłowie, będącym ośrodkiem komuni- 
stycznej agitacji na północnem Podolu. 

Jak stwierdzono, robotę komuni- 
styczną prowadzono od wiosny 1925 r. 
do wiosny 1928 r., a kasjerem tarno- 
polskiej jaczejki był oskarżony kra- 
wiec Grfinberg false Wasserman, śle» 
py na jedno oko. 

Jak się dowiadujemy, rozprawa 
przeciwko tym 31 oskarżonym 0 
zbrodnię zdrady głównej, dalej zbro- 
dnię z $ 61 i 65 ma się rozpocząć dnia 
10. grudnia, a na wniosek Prokurafu- 
ry tarnopolskiej do rozprawy tej został 
wyde:egowany 

sąd lwowski. 
W związku z tem w najbliższych 
dniach wszyscy oskarżeni, którzy de 
tej pory przebywają w wiezieniu 
tarnopolskiem, zostaną przewiezieni 
do Brygidek. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 25. listopada 1928. 
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Echa obchodu 10-lecia 
oswobodzenia Lwowa. 


„SOKÓŁ-MAGIERZ" KU UCZCZENIU LISTOPADOWEJ OBRONY LWOWA. — CENNY DAR WIELKOPOLAN. 


Lwów, 24. listopada. 

(ip). „Sokół-Macierz* uczcił 10-le- 
cie Obrony Lwowa w dniu 21. bm. 
Mszą św. żałobną za poległych i 
zmarłych Obrońców Lwowa, grupy 
„okół Macierz“ zaś w dniu 22. uro- 
czystym wieczorem w sali własnej 
przy ul. Sokoła. Uroczystą Mszę św. 
odprawił ks. kard. Sokołowski w ko- 
ściele św. Mikołaja w środę, dnia 21. 
ustopada o godz. 9.30 rano. W nabo- 
żeństwie uczestniczyli reprezentanci 
władz sokolich, drużyny „Sokoła-Ma- 
¿z erzy“, jakoteż reprezentacje pokrew- 
uych organizacyj. 

W dniu 22. bm. odbył się w „Soko- 
ie Macierzy“ uroczysty wieczór, na 
ktory złożyły się przemówienia okoli- 
cznościowe, jakoteż na wysokim pozio- 
inie postawiony program artystyczny, 
uraz ćwiczenia gimnastyczne druhów. 
Program rozpoczął zespół mandolini- 
słów „Trubadur“ odegraniem „Wia- 
rusów' Ryszarda Falla, Tow. śpiewa- 
zkie „Syrena“ pod bat. dyr. J: Rangla 
odśpiewała „Marsz konfederatów bar- 
skich Walleka-Walewskiego* i Lach- 
mana „Sztandary polskie na Kremlu“. 


Następnie prezes inż. Wit. Suli- 
mirski wygłosił podniosłe przemówie- 
uie, w którem w wymownych sło- 
wach przedstawił znaczenie Obrony 
Lwowa nietylko dla tej połaci Rzplitej, 
ale i dla całego Państwa, podkreślając 
przytem te walory ducha narodowego, 
jakie yrzejawiły się w tych dniach 
podniosłych, Poświęciwszy serdeczne 
słowa wspomnienia żałobnego człon- 
kom „Sokoła-Macierzy”, którzy polegli 
w obronie Lwowa, mowca wskazał na 
Gbowiązek żyjących wiernego strzeże- 
nia spuścizny, przekazanej im przez 
poległych i zmarłych obrońców Lwo- 
wa i Polski. 

Fo przemówieniu prez. Sulimirskie- 
go, artysta sceny lwowskiej p. Jerzy 
Szyndler wygłosił ze wspaniałą dyna- 
m;ką i uczuciem „Sen jesiennego wie- 
czcru* Romana Petelenza-Łukasiewi- 
cza. Przeplatające program artystycz- 
ny ćwiczenia gimnastyczne świadczy- 
ły o wielkiej sprawności drużyn, a ró- 
wnie interesująco przedstawiały się 
pod względem estetycznym. W dal- 


szym ciągu programu Zespół Mandoli- 
nistów odegrał „„Wieniec pieśni legjo- 
nowych“ w układzie Żukowskiego, p. 
Cecylia Otto odśpiewała pięknie Lip- 
skiego „Jesienią“, _ Kosobudzkiego 
„Stach“ i Noskowskiego „Skowronek“, 
Wysoce artystyczne były produkcje 
skrzypcowe p. Heleny Szczepańskiej, 


która odegrała Tartiniego „Larghetto” 
i Wieniawskiego „Kujawiak“, 

Zakończeniem pięknego programu 
był żywy obraz, przedstawiający „A- 
połcozę Obrony Lwowa“. Wieczór, 
który zapełnił po brzegi salę „Sokoła- 
Macierzy”, pozostawił u uczestników 
podniosłe wrażenie. 


Ziemia z mogiły powstańca 
Wielkopolskiego. 


Lwów, 24. listopada. 

Jak już donosiliśmy w sprawozda- 
niu z obchodu 10-lecia oswobodzenia 
Lwowa, delegat Powstańców Wielko- 
polskich złożył Straży Mogił P. B. w 
darze od Wielkopolan szkatułkę z zie- 
mią z grobu jednego z powstańców śp. 
por. W. P. Metllera, poległego w wal- 
kach z okupantami. Na szkatułce tej 
wyryty jest napis: „Poznań-Lwów. W 
tej szkatułe ziemia z mogiły śp. por. 
Władysława Mettlera, jednego z pierw- 
szych nuczestników powstania Wielko- 
polskiego, poległego w dniu 31. I. 1919 
w rozprawie z wojskiem niemieckiem 
pod Szubinem, przywieziona została 
na mogiłę  Bohaterskich Obrońców 
Lwowa, polegiych w rozprawach z U- 
kraińcami ku uczczeniu pamięci 10- 
lecia Obrony Lwowa w dniu 22 list. 
1928 r. St. Jan Koch, Prezes Okręgu I. 
Związku Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. 
1918/19 Poznań“. Z. T. U. P. Wlkp. 
1918/19“. 

Przepiękna szkatuła z ziemią zro- 
szoną krwią Bohatera pozostaje w 


Aspirin- 


A A, NM NA A R 


w tabletkach 


Ządać w oryginal. opakow. „Bager“ 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


przechowaniu Straży Mogił P. B. i bę- 
dzie wmurowana w kaplicy Cmenta- 
rza Obrońców Lwowa wraz ze Szka- 
tułką z ziemią z cmentarza w St. Hi- 
laire we Francji, przywiezioną 3. XL 
1928 przez Związek Hallerczyków. 

W pamiętnym dniu 10-lecia oswo- 


bodzenia Lwowa złożono na cmenta- 
rzu Obrońców Lwowa następujące 
wieńce: od Harcerzy Stolicy, od Szkol- 
niectwa Związku Harcerstwa Polskie. 
go, od Obrońców Lwowa w Łodzi, oraz 
dwa wieńce od Powstańców Śląskich i 
Wielkopolskich z napisami: „Pole- 
głym Obrońcom Lwowa Powstańcy 
Śląscy'* i „Obrońcom Lwowa Związek 
Towarzystw Uczestników Powstania w 
Wiełkopolsce 1918/1919 Poznań". Po- 
nadto prezydent miasta Poznania p. 
Ratajski złożył przepiękny metalowy 
wieniec z wyrytym napisem: „1919— 
1928 Bohaterskim Obrońcom Lwowa 
— miasto stołeczne Poznań“, 


æ e 


Mta n espodz arke 


dla Szanownych Paú Gospodyń przygoto- 
wała Krakowska Fabryka Mydła C. Śmic- 
chowski Spółka z ogr. odp. dodając do 
każdego większego pakowanego kawałka 
swego znakomitego mydła marki „Rajskie 
Śmiechowski* 


1 breake dosen taj larbzi, 


Jeszcze im mało. 


BOJÓWKI RUSIE NIEPOKOJĄ DALEJ LUDNOŚĆ. — JAK „STUDJUJĘ" 
z MŁODZIEŻ. 


Lwów, 24. listopada. 

Bezpośrednio po aktach prowokacji 
ruskiej 1. listopada wyraziliśmy przy- 
puszczenie, że tak skutecznie rozpo- 
częta „działalność“ nie przerwie się, 
lecz przyniesie dalsze próby mącenia 
spokoju. Przewidywania te okazały się 
słuszne. Wprawdzie w samym Lwo- 
wie pod wpływem twardej nauczki 
nieco przycichło, ale zato na prowin- 
cji niema prawie dnia, by kronika po- 
licyjna nie zanotowała nowego zamia- 


chu na ludność polską. 

Ostatnio donoszą nam z Pustomyt 
o fakcie zbrojnej napaści na wesele, 
obchodzone w domu polskiego gospo- 
darza. Oto w chwili, gdy zebrani go- 
ście weselni zaczęli śpiewać pieśni 
polskie, dom otoczony został przez bo- 
jówkę, liczącą około 40 osób i obsypa- 
ny gęstymi strzałami z rewolwerów i 
karabinów. Strzelano także do wraca- 
jącego do domu ks. proboszcza Kozłow- 
skiego. W rezultacie jedynie dzięki 
ciemnościom skończyło się na tem, że 
l osoba została raniona. Równocze- 
nie zdemolowano kilka innych domów 
oolskich w Pustomytach, a zapowie- 
„ziany w Domu Ludowym odzzyt o 
3ienkiewiczu musiano skukiem 
możliwości napadu — odwołać. 

Wypadki te wzburzyły w nawyż- 
szym stopniu ludność polską. Jestrze- 
czą zrozumiałą, że jeśli władze lez- 
pieczeństwa sprawców napadów nie 
unieszkodliwią, ludność będzie mus- 
ła chwycić się samoobrony. Przebieą 
się bowiem miara cierpliwości. 


FEJLETON „GAZ, POR" z 25. XI. 1928. 


RENE MARAN, 


GŁOS KRWI... 
GŁOS RASY!... 


1. Diogoni. 


Wrodzony z wolnej miłości murzynki i 
kolonisty europejskiego, Djogoni do lat dzie 
stęciu rósł wśród zbytku i pieszczot. Kie- 
dy jednak ojciec jego umarł nagle pewnej 
nocy, wszystko się naraz zmieniło. Dano 
nieco grosza matce Djogoni'ego, kazano 
jej czemprędzej opuścić chatę sweog „bia 
lego" i wrócić do wsi krajowców, gdzie 
iniebawem weszła na złą drogę, co wi- 
dząc misjonarze, „Mon Pelo“, przygar- 
neli Djogoni'ego i wychowali, jak mogli 
Inajlepiaj. 

Dzięki im, żak również tajmej pomocy 
starego przyjaciela jego ojca, administratora 
*Trompemoule, Djogoni doróstszy, mógł so: 
bie radę dawać w życiu. 

Poważany teraz przez wszystkich, przez 
Europejczyków nawet, którzy go przed la- 
ty opuścili, zarządzał, ku zupełnemu zado- 
woleniu swego szefa. dobrze zaprowidowa - 
nym sklepem (nawprost firmy Hatton & 
„Gookson, nieopodal rynku), w którym sprze 
dawano i kupowano wszystko, co można 
sprzedać i kupić w kolonji..- 


2. W pogoni za szczęściem. 

Djogoni kochał murzyńskie dziewcze 
imieniem Mouhinda Matiti, wychowane po 
europejsku również przez misjonarzy. Zi 
dni kilka zostać miała przed Bogiem i ludź 
mi legalną jego małżonką. Narzeczeni szl. 
teraz w upalne popołudnie pory suchej. 
przytuleni do siebie, wzdłuż plantu kolej. 
żelaznej, wiodącej do Mindouli, ścieżką tu- 
bylców między kępemi nierównej zieleni i 
szpalerem strzyżonych palm. 

Nie mówili do siebie. Ruch, świeże po- 
wietrze. śpiew ptaków, zmieszane wonie 
kwiatów i mlecza roślinnego, burza, wisza 
ca w przestworzu, rozpaliły w nich żądzę. 
Djogoni czul pod swemi palcami pulsujące 
niespokojmie serce Moulhi'ndy Matiti. 

Co miał począć? Był tylko hiedną 
ludzką istotą, którego ciało spragnione by- 
ło ciała drugie; istoty odmiennej płci! Poco 
czekać ślubu? Czyż ona nie należy już do 
niego? 

— Kuiza, Mouhi'nda fiotti!.. Przysuń 
się bliżej do mnie, moja droga Mouhi'nda— 
szeptał Djogoni, 

Nagle silny i suchy podmuch wichru 
wdarlszy się między rozkochanych, otrzeź- 
wil ich. Spojrzeli tnwożnie wokoło. — 
Wiatr ucichł na chwilę. Ptaki znikły. Żaby 
tylko i ropuchy skrzeczały. Wszystko zwia 
stowało burzę. Ręka w rękę wówczas, biec 
zaczęli co sil w nogach, śmiejąc się na 
głos, podczas kiedy olbrzymi maelstrom za 
ami į przed nimi, wirując w powietrzu 


wraz z tumanemr kurzu 1 Shuuu., Lou, ge 
tężniał i wznosił się w górę, przeistaczając 
się w trąbę. 

Poczem, przerzynany białemi i krwa- 
wemi blyskawicemi nawalny deszcz poto: 
pem spadł na steroryzowaną przez rozhu- 
kaną wichurę okolicę. 

W trzy dni potem Djogoni wydał wiel- 
ką ucztę z okazji swego ś'ubu z Mouhi'ndą 
Matiti. Zajadano dania europejskie, dania 
kreolskie, dania tubylcze. Wbród było wszy 
stkiego według gustu i apetytu każdego z 
zaproszonych. 

Tańczono potem do białego rana tańce 
lokalne i europejskie na zmianę, w blasku 
polichromicznych |latarń weneckich, przy 
dźwiękach „accordeonów", „esanghis" i 
„tam tem". 

A kiedy jedna za drugą gwiazdy poga- 
sły i jutrzenka tęczowemi barwami ustroj- 
ła brylantowe krople rosy, rozitrzęsionej po 
drzewach, krzakach, kwiatach i murawie — 
wśród głuchego pomruku Stanley Pooł'u i 
wodospadu D'Joue... dwoje ludzi, pohłogo: 
sławionych dla szczęścia w miłości, poszło 
w nowa drogę życia... 


Do swoichl.,. 


Tego wieczora Djogoni zamknął . sklep 
wcześnie, niż zwykle. Wielkie miasto jak- 
by wymerło. Cała ludność europejska ob- 
jęła pocztę, przypadek bowiem zrządził. że 
kurjer z Europy przybył jednocześnie z kur 
jerem z Banghi. 

Obojetny jednak ne wszystko Djogoni 


nuerzył niesposojnym krokiem wudiuż:. 
wszerz swoją werandę. 

Gdzie jest Mouhi'mda Matiti? Od 2 c 
blisko miesięcy nóżna wraca do domu z w 

eczek do wiosek okolicznych, gdzie się wi 
duje z ludnośsuą swoyej rasy, której krew 
czysła, miezmieszana z europejską, w jej 
żyłach płynie... 

Bolesne myśli i trwożne przeczucia tar- 
gają duszą i sercem Djogoni. Nadto dobrze 
bnwiem zna zwyczaje i przesądy murzyń:* 
skie. Wię, że Mouhi'nda Matiti, jakkolwiek 
jest chrześcijanką, nie oprze się wezwaniu 
swego piemienia, swojej wioski rodzinnej, 
duchów swych przodków, jeśli się o nią 
upomną... 

Mouh'nda Matiti wróciło o godzinie ós- 
mej z oczami czerwonemi od płaczu i na- 
brzmiałemi powiekami, Rzuciwszy się .na 
makatę, wybuchła głośnem łkaniem. 

— Co ci to, moja droga Mouhi'ndo... 
Nowi, Mouhi'nda fiotti?... Czy chcesz mnie 
porzucić?.., 

— heg... czy nie chcę... 
odiparla rozełkana. 

Uspokoiwszy się po chwili, opowiedzia: 
la mężowi wśród łez. że już od kiiku tygo- 
dni wysłano oddziały konne do wiosek po- 
łożonych około Libengha, paląc i niszcząc 
mienie krajowców. A dziś dowiadziała sie 
od kurjera z Banchi, że zrównano z ziemią, 
wioskę jej „braci“. 

— Nie nie ocalało, Diogoni! — jęknęła 
z boleścią. — Chaty. plantacje, zboże... 
wszystko spalone! Mężczyźni, kobiety, dzie 


muszę... — 
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Zabójca ukochanej kobiety 


„MUSISZ ZDOBYĆ MAJĄTEK!". PRO MIENNY UŚMIECH LOSU. — 
TYCZNA SCENA I KATASTROFA. ` 


Paryż, w listopadzie. 

Niezwykłe wrazenie wywarł tutaj 
niezmiernie ciskawy proces, którego 
bohaterem był 27-letni Armand Bour- 
dier, stojący pod zarzutem dokonania 
zabójstwa na osobie 26-letniej Marjan- 
my Savelier, żony urzędnika banko- 
wtgo. Zabójca został uniewinniony, a 
stało się to w uwzględnieniu niezwy- 
kłych okoliczūości psychologicznych, 
które dczrewadziły go do stanu niepo- 
czytalnej wściekłości i włożyły mu do 
ręFfi broń morderczą, 

Oto interesujące tło tego procesu 
paryskiegc Przed rokiem był Bourdier 
nbcgim p.mocnikiem handlowym, któ- 
renu cale się nie uśmiechała nad- 
zwyczajna przyszłość. Poznał wów- 
czas Marjannę, z którą się zaręczył. 
Al: gdy :niano ustalić już termin ślu- 
ku, dziewczyna rzekła do narzeczo- 
uego; 

— W; dẹ za ciebie zamąż dopiero 
wtwczas, gdy zdobędziesz majątek. 
boLrze, odpowiedział młodzie- 
niec bez wahania. Zaał bowiem do- 
brze usposobianie Marjanny i wiedział, 
że nie zdoła jej nporn przełamać, 

W trzy tygodnie później miał Bour- 
dier ruszyć w podróż. Chciał udać się 
w świat na zdobycie majątku. Poże- 
gnanie kochanków było bardzo czułe. 
Marjanna rzuciła się narzeczonemu 
na szyję i zawołała wśród łez: 
Kocham cię. Jesteś jedynym 
człowiekiem na świecie, któremu mo- 
głabym oddać serce Myśli moje za- 
wsze będą przy tobie. Jeśli nie powró- 
cisz, umrę. 

Mężczyzna rozpromienił się, usły- 
szawszy to wyznanie. Z nadzieją w 
sercu odjechał. Przez rok cały znosił 
głód i poniewierkę, lecz dziwnym tra- 
fem szczęście uśmiechnęło się doń ła- 
skawie i już po upływie roku mógł po- 
wrócić do Paryża jako właściciel wca- 
le znacznej fortunki, 

Spotkanie narzeczonych wyglądało 
jednak zupełnie inaczej, niż się tego 
Bourdier spodziewał, 

— Oto jestem — zawołał młodzie- 
niec z uniesieniam i wyciągnął ramio- 
na ku ukochanej. Ale ona zachowała 
lodowatą obojętność. 
Free" EIO EN 
ci, czarownik, rodzice moi, zabici... Ja mu 
szę, na jakiś czas przynajmniej, wrócić do 
wsi nodzinnej!... 


4. Rozstanie 


Mowhi'nda Matiti zajęta przygołowania- 
mi do odjuzdu. szczęśliwa, że zobaczy awo- 
ich. pozostałych przy życiu, nie zdawała 
sobie sprawy z bólu, jaki zadaje mężowi 
swemu Dogoni. 

Ostatniego dopiero wieczora dostrzegła 
rozpacz w jego twarzy, Przytuliwszy się 
don całem ciałem. jak w pierwszych dniach 
ich małżeńskiego szczęścia, staruła się uspo 
koić go. zapewniając: 

— Ależ na kilka dni, na kilka miesięcy 
tylko. Djogoni! 

Nazajutrz całe Brazzaville wyległo jak 
zwykle przy odjeżdzie kurjera Syrena 
parowca „Gouverneur Ballag" rozdarła po 
wietrze, 

Niezmierzony smutek cgarnąl serce Djo- 
goni. Od chwili, kiedy Mouhi'nda wsiadła 
na okręt, jego wielkie żółte oczy, wezbra- 
ne lzami, tkwiły uparcie w ziemi. 

Nagle podbiegł ku przystani. Stermwheel 
już się powoli oddulał. 

— Bote, mammao!... 
jac — bote, mamma»! 

Powiewa'ąc białą chusteczką z coraz 
bardziej oddulającego się parowca Mouh:n 
da Matiti z uśmiechem szczęścia na twarzy 
żegnała go... na zawsze!... 


T) an. F. M. 


zawołał lka 


—_— PO A O OOOO | ON R O RÓ EE NN W w wn, 


(Do ryciny na Stronie 1-Szej), 

— Widzę przecież — Hog 
ła sucho. 

— Przyszedłem, aby cię pojąć za 
żonę — rzekł on spokojnie i rzeczowo. 
Jestem teraz bogaty. 

— A więc miałeś szczęście — rzn. 
ciła ostro czarująca istota. — Ja nie 
jestem bogata. Pensja urzędnika ban- 
kowego jest bardzo skromna. Ach jak- 
że los jest niesprawiedliwy, wynagra- 
dzając tak skromnie sumienną i wy- 
teżajacą pracę uczciwego człowieka. 
CEE a 


JEDEN RUK, A ILEŻ ZMIAN. — DRAMA- 


— O kim właściwie mówisz? — 
zapytał zdziwiony młodzieniec. 

— O moim mężn. Wyszłam zamąż. 

— Tak prędko? — odpowiedział 
on i padł ciężko na krzesło. 

— Ach, chcesz mi czynić wyrzn- 
ty? Myślałam, że będziesz bawił na 
obczyźnie conajmniej dziesięć lat, za- 
nim zdobędziesz majątek. A więc zu- 
pełnie poważnie wymagałeś odemnia, 
abym całe życie spędziła na czeka- 
nin?! 


Str. 9 


— Przecież... próbował mówić nie- 
szczęśliwy. Ale ona unosiła się coraz 
bardziej. 

— Naturalnie, ty zawsze byłeś ego- 
istą. Dla ciebie to jest rzeczą zupełnie 
oczywistą, że miałam poświęcić swo- 
ją młodość i czekać bez końca. Takie 
szybkie zdobycia majątku następuje 
tylko w powieściach. Nie możesz więc 
mieć do mnie żadnych pretensji. Po- 
stąpiłeś ze mną wprost podle. Jesteś 
nikczemnikiem i nie wiem, com zawi- 
niła, dostając się w twoje szpony. 

Trudno się dziwić Armandowi, iż 
ła scena doprowadziła go do szału. 
Zabił przewrotną kobietę. Nie można 
go za to usprawiedliwić. Ale mozna 
zroznmieć... 

(a 


Dzielny czyn żony Pictavera. 


GDY NIEWIEDZĄCY O NICZEM TENOR ŚPIEWAŁ W OPERZE, ŻONA LEŻAŁA POD NOŻEM rat 


Wiedeń, w listopadzie. 
(=) Sławny tenor Opery wie- 
deńskiej, Piccaver, śpiewał onegdaj 
glówne role w „Rycerskości wie- 
śniaczej” i w „Pajacach*. Jak zwy- 
kle wyszedł z domu nieco wcześniej, 
aby przed przedsiawieniem odbyć 
przechadzkę. Było to około godz. 
pół do 6 wieczorem. Jego malżonka 
Ria Piccaver skarżyła się na bóle, 
ale zapewniła męża, że one nieba- 
wem przejdą. Gdy Piccaver opuścił 
dom, bóle owe zaostrzyły się. Wów- 
czas pani zalelefonowała do leka- 
rza, który natychmiast przybył, zba- 
dał panią Piceaver i stwierdził 
ostre zapalenie ślepej kiszki. 
Lekarz oświadczył p. Piccaver, 
że musi ją natychmiast wziąć ze 
sobą do szpitala, gdyż operacja musi 
się odbyć w przeciągu godziny. P. 
Piccaver powzięła szybką decyzję. 
Nie zawiadomiła o niczem męża, 
lecz autem pojechała do szpitala, 
Dziwnym zbiegiem okoliczności o- 
peracja rozpoczęła się o godz. wpół 


Mwa Faika near 


RURGA. 
do 8-mej, a więc równocześnie z 
początkiem opery. Operacja udala | 
się szczęśliwie. 

Alfred Piccaver nie wiedział zu- | 
pełnie o tem, że podczas gdy śpie- 
wał Turrida, żona jego pozostawa- 
ła w niebezpieczeństwie życia. Pa- 
ni Piccaver bowiem nawet po ope- 


racji sianowczo zabroniła zawiado- 
mić męża, gdyż nie chciała przery- 
wać toku przedstawienia. Dopiero 
po skończonej operze uwiadomiono 
Piecavera o tem, że żona jego zosta- 
ła zoperowana. 

Stan zdrowia dzielnej kobiety 
jest zupelnie zadowalający. 


Jestem także rabusiem! 


PARYSKA ANEGDOTA TEATRALAN. 
GUITRY RESTAUNA. 


Paryż, w listopadzie. | 

(=) W paryskich kołach teatral- | 
nych opowiadają sobie zabawną 
anegdotę o znanym poecie, drama- 
turgu i aktorze, Saszy Guitry. 

Pewnego dnia jadł on obiad w 
restauracji, w której go nie znano. 
Ponieważ rachunek był wprost bez- 
wstydnie wysoki, kazal Guitry przy 
wołać właściciela lokalu. Guitry 
rzekł do niego: 


i literacka. 


LAUREATEM JEJ ZOSTAŁ MŁODY PISARZ, EMANUEL DOVE. 


Paryż, w listopadzie. 

(=) Wydawcy paryscy mają 
nieraz szeroki gest i fundują na 
własną rękę nagrody literackie 
znacznej nawet wysokości. Olo n. p. 
niedawno nową nagrodę 
stworzył znany wydawca paryski 
Figuiere. 

Niedawno odbyło się posiedzenie 
sadu konkursowego, złożonego z naj 
wybilniejszych Hidr 2! li- 


literacką | 


teratury i krytyki francuskiej. Z po- 
śród licznych kandydatów wybór 
padł na młodego powieściopisarza, 
Emanuela Dovego, rokującego bar- 
dzo wielkie nadzieje. Dove wydał 
mimo młodego wieku szereg utwo- 
rów nowelistycznych i powieścio- 
wych. z których specjalną uwagę 
zwróciły dwie powieści „Moi przy- 
jaciele'* i „Koalicja“. 


min Bilard tako eseria, 


CIEKAWY PROCES. — DO KOGO 
PISANE PRZEZ AUTORA? 


Paryż, w listopadzie. 
(=) Przed sądem paryskim roz- 
grywa się obecnie ciekawy proces, 
którego bohalerem jest AMORE 
sławy pisarz francuski, Romain | 
Rolland. Rolland wdrożył kroki są- 
dowe przeciwko pewnemu antykwa 
rjuszowi, który sprzedał na licyta- 
cji bez zezwolenia poety jego auto- 
grafy. Mianowicie listy, które Rol- 
land napisał do pewnego przyjacie- 
la, zosiały przez niego sprzedane 
antykwarjuszowi, który dalej sprze 
dał je na licytacji. 


Ośrodkiem tego procesu jest 
zajmująca kwestja sporna. Chodzi 
o to, cży treść prywatnych listów 
sławnych osobistości może zosłać wy 
dana na żer ciekawości ogólnej? — 
Kto właściwie jest właścicielem ta- 
kich listów? Aulor lisiu, czy adre- 


sat? Czy adresat może sprzedać list 


bez wiedzy autora? 

Afera ta wywołała w Paryżu 
wielkie zaciekawienie. Proces po- | 
trwa parę dni, a wynik jego jest o- | 
czekiwany z wielką ciekawością. | 

mee j r 


NALEŻA LISTY R 
| 


JAK NABRAŁ SACHE 
JAK NABRAŁ SASZA 

— Kochany kolego, uważam, że 
ceny pańskie są zbyt wygórowane. 

Resiaurator odpar?  natyck= 
miast uprzejmym ionem, iż nie wie 
dział, że gość: u siebie kolegę zewo- 
dowego. Wobec tego chętnie zniżył 
obecnie cenę obiadu o 20 proc. Guitry, 
zapłacił rachunek. Gdy opuszczał 
już reslaurację, zapytał go gospo- 
darz: 

.— A czy mógłbym wiedzieć, pa- 
nie kolego, gdzie się znajduje pań- 
ski lokal? 

Guitry odpowiedział, że wcale 
nie posiada lokalu i że nie jest re- 
stauratorem. 

— Jaklo? — zawołał gospodarz. 
— Jakże pan móg! nazwać się mo- 
im kolegą? 

— Jestem także rabusiem — od- 
powiedział Guitry i oddalił się szyb- 
ko. 


— 
Prowokacja ducho- 


wieństwa w Bolszewji 
Moskwa, w listopadzie. 
W Baku (na Kaukazie) rozpo- 
czął się głośny proces duchowień- 
stwa prawosławnego Na ławie o- 
skarżonych zasiadło 15 osób, mię- 
dzy innymi biskup Arsenjusz, „księża 
Wyrubajew, Małaszników it inni, 
oskarżonych o wykorzystanie stanu 
duszpasterzy w celach przeciwko 
moralności, o dopuszczenie się czy- 
nów lubieżnych, uwiedzenie nielet- 
nich dziewcząt i td. Wedle twier- 
dzenia aktu oskarżenia, mieli oskar- 
żeni przyznać się w toku śledztwa 
do popełnienia zarzuconych czynów 
natomiast obecnie slanowczo za- 
przeczają swej winy, twierdząc, że 
władze bolszewickie zainscenizowa- 
ły cały proces w sposób prowoka- 
cyjny w celach antyreligijnych, a 
to dla zohydzenia duchowieństwa 
w opinji wiernych. 


ch. 
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Z ZYCIA MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. 


Kronika stanisławowska. 


Stanisławów, w listopadzie. 

Pożegnanie uotychczasowego wujewo- 
dy. W uu 19. bm, urządził nowy wo- 
jewoda  stanisławowski p. Nakoneczni- 
kow-Klukowski pozegnanie dotychczaso- 
wemu wojewodzie p. drowi Aieksandro- 
wi Morawskiemu. W salonach p. woje- 
wody zebrało się grono zaproszonych go” 
ści, a to prezes sądu okręgowego Metella, 
generał Łukowski, burmistrz Chowaniec, 
prezes stan, dyr. koi. Wiktor, prokurator 
Vogel, dr. Hearyk Seidler, dyrektor tut. 
oddziału Banku Gosp. Kraj. Drzewicki, 
prez. Okr. Dyr. Rob. Publ. inż. Południe- 
wski, mauczelmicy wydziałów wojewódz- 
twa pp. Burzyński, Koppens, Kochański, 
Majewski, Neumann, Paiosz i wielu in- 
nych. Posłowie dr. Teodor Seidler i Nie- 
dżźwiecki nieobecność swoją usprawiedli- 
wili sesją sejmową, W serdecznym na- 
stroju p:zy uułej pogawędce  spędzono 
kilka godzin, a obecni goscie, jako przed 
stawiciele społeczenstwa dali wyraz go- 
rącego uznania dla odchodzącego, zazna- 
czając, że społeczeństwo slamsiawowskie 
r żalem żegua dotychczasowego wojewo- 
dẹ. — Jak nas iuiormują p. dr, Mocaw* 
Ski obejmuje stanowisko  molarjusza w 
Zamościu. 

Delegacje stanistawowskie z okazji 
10-leciu wskrzeszenia Polski w Warsza- 
wie. Z okazji 10-lecia Niepodleglosci Pol- 
ski wyjechaio ze Stanisławowa 250 osób 
do Warszawy. Byli lo delegaci Związku 
Dticerów Rezerwy, Związku  Legjoni- 
stów, Legji Inwalidów oraz Korpusu Wy 
służonych Wojskowych, jakoteż delegaci 
powialu stanisiawowskiego. Delegacje te, 
wysłane specjalnym pociągiem, zostaly 
ogromnie serdecznie w Warszawie przy 
jęte i ugoszczone, biorąc udział we wszy 
stkich uroczystościach.  Stamisławowska 
delegacja Korpusu Wysłużonych Wojsko 
wych przybyła do Warszawy z własną 
mużyką, która w czasie uroczystości Fi- 
dacu ma placu Marszałka Piłsudskiego. 
koncertowała przy grobie Nieznanego 
Żołnierza, pod batutą kapelmistrza Kraj 
czego. Ostatnio założona została w Sta- 
nisławowie Federacja Wojewódzka P, 
Zw. Obr. Ojczyzny pod przewodnictwem 
dra Hendrychowskiego. 

Zmarli w Stanisławowie w ubiegłym 
tygoduiu: Remigjusz Aleksander Sadow- 
ski lat 77, Mujer Śchąchter lat 61, Kazi- 
mierz Maliński 6 tyg., Roman Hryculak 
lat 44, Markus Izak Schrager lat 75, Re- 
gina Błauthal lat 23, Herman Weiner lat 
3, Ryfka Gutstein lat 60, Andrzej Piąt: 
kowski lat 25, Mozes Reiss lat 53, Jurko 
Słaszko 6 mies., Markus Lipman lat 72, 
Eustachy Olejarnik lat 52, Eljasz Rosz- 
czyński lat 23. 

Urząd śiedczy w Stanisławowie rze- 
czywiścię stoi na wysokości swego zada- 
nia, pozostając pod kierownictwem nad- 
komisarza p. Urhanowskiego, Dzięki e- 
nergiczności tego urzędu, sprawcy czy- 
nów kolidujących z ustawą karną, nie- 
długo cieszą się wolnością po dokonaniu 
przestępstw. | tak, sprawcy rabunku na 
osobie Moldauera, kasjera spółki drzew- 
nej „Mikuliczyn** -— nielylko że już 
schwytani zostali, ale nawet prawie 
wszystkie zrabowane pieniądze zostały 
im odebrane. — Również sprawcy mor- 
derstwa dokonanego w dniu 20. bm. w 
Uhrynowie Uolnym obok Stanisławowa 
na osobie śp. Michała Dejczakowskiego 
— o czem poprzednio donieśliśmy — zo 
stali wykryci. Mordercy ci, a to Stefan 
Błendiuk i Jan Pelresz znajdują się 'uż 
za kratkami. 

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. 
W dniu 20. hm. Zacharczuk z Zadubro- 
wiec, powiat Śniatyn, manipulując nata- 
dowanym karabinem, czynił to tak nie- 
ostrożnie, że spowodował wystrzał. Sto- 
jący obok Matij Nikołajczuk, 7 łat liczą- 
cy, trafiony kulą w serce, poniósł na- 
tychmiastową śmierć. 

Wykolejenie. Przy przetaczaniu wo- 
zów na stacji kolejowej Śniatyn-Załucz” 
w dniu wczorajszym wykoleił się paro- 
wóz oraz cztery wagony. W ludziach na 
szczęście ofiar żadnych nie było. Uszko- 
dzona została jedynie lokomotywa i je- 
den wóz. 

Mianowania i przeniesienia w dyrek. 
cji kolei państwowych w Stanisławowie: 
Skoczyński Władysław Norhert, st. ase- 
sor, zawiadowca z Woronienki do Buka- 
czowiec; Wojtych Franciszek, st, asesor 
z wydziału rachunkowego do wydz, dro- 
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(Od naszego korespondenta). 


gowego; Pilarski Stanisław, st. asesor z 
wydziału ekspioatacyjnego do wydziału 
kontroli docnodów; Adam Adolf, asesor, 
do wydziału rachunkowego; Frischman 
an, st. asesor-zawiadowca z Kopyczyniec 
do Stanisławowa, Bartnik Franciszek 
Wawrzyniec z Jamnicy do Woronienki; 
Wojnarowicz Włądysław, adjunkt-zawia- 
dowca z Jagielnicy do Jamnicy; Drapa- 


lik Rudolf, zawiadowca z Horodenki do 
Jamnicy, Sobelsohn Tadeusz, adjunkt, 
z Śniatyna-Zaiucze do wydziału haudlo- 
wo-tarylowego; Niebieszczański Leon, a- 
sesor, z głównego magazynu do wydzia- 
łu sanitarnego tut. dyrekcji; Böhm Igna- 
cy, asesor, z Chodorowa do Żurawna-No- 
wosielce; Pytasz Tadeusz, adjunkt, ze 
Śniatyna-Załucza do Nadwórnej; Szatar- 


ski Jan, st. asesor, z wydziału drogowe- 
go lui. dyrekcji do tegoż wydziału we 
Lwowie; Woźniak Władysław, asesor, ze 
Śniątyna-Zułucza do Stanisławowa; Jam- 
kowi Franciszkowi, asesorowi, pełniące- 
mu obowiązki dyżurnego ruchu w Śnia- 
lynierZałuczu, powierza się sprawowa- 
nie czynności kasjera stacyjnego tamże. 
Zwolnienie na własną prośbę otrzymał: 
Apperman Jerzy, kandydat koiejowy w 
slanistawowie z dniem 8. września 1928. 
Zmarł: Zborowski Jakób, naczelnik wy- 
działu kontroli dochodów D. K, P. 


Tajemnicza śmierć księdza ruskiego. 


MOKUERSTWO OZY SAMOBÓJSTWO? — ZEZNANIA ŻONY. — NIEWYŚ WIETLONA ZAGADKA. 


Stanisławów, w listopadzie. 

Jak już poprzednio donieśliśmy, 
zginął w ubiegłym tygodniu gwałtow- 
ną śmiercią proboszcz gr. kat. Popow- 
ski w Strupkowie, pow. Tłumacz. 

Śmierć ta nastąpiła wśród tak ta- 
jemniczych okoliczności, że mimo 
skrupulatnych badań i poszukiwań. 
rodzaju jej napewne ustalić nie można. 
Wprawdzie żona zmarłego podaje, że 
była przy tem, jak dwaj nieznani 
sprawcy — wpadłszy da pokoju — od- 
dali do zmarłego z tyłu sześć strzałów. 
Jednakowoż sekcja zwłok wykazała, 
że jedynie dwa strzały traliiy zmarłe 
go, ale z przodu w prawą pierś. Jeden 
strzał  przebiwszy klatkę piersiową, 
przeszedł wątrobę, drugi, trafiając ser- 
ce, spowodował natychmiastową 
śmierć. — Jakkolwiek — według ze- 
znań żony-— obydwa strzały  trafiłv 
męża jej w pozycji siedzącej, a drugi 
slrzał spowodował błyskawicznie 
śmierć — zwłoki znalezione zostały 
nie w pokoju, ale w sieniach, w odie- 


* głości około 3 m. od miejsca, gdzie 
usiądza śmierć zaskoczyła. 
Niezrozumiałem też jest, skąd zna- 
lazły się ślady kul w suficie i ścia- 
nach bocznych pokoju, kiedy morder- 
į cy — wedle zapodań wdowy po zmar- 
| łym — strzelali do siedzącego z pozy- 
cji stojącej, z maksymalnej odległości 
2) cm. Znalezione w pokoju łuski do- 
wodzą. że śmierciodajne kule były te- 
| go samego ka.ibrn. jak kaliber rewol- 
weru, będącego własnością księdza, — 
Rewulwer ks Popowskiego oddany zo- 
stał policji przez nauczyciela szkoły 
nik.jgseowej. jednakowoż z pełnym ma- 
| gazynkiem. 
/ drugiej strony przemawiają za 
j orawdopo:dobietstwem samobójstwa te 
| okoliezności, że śp. denat, przed oko- 
ło IQ tia cniami rozporządził swym 
majątkiera na wvpadek śmierci. 
Dziwnem też wydaje się i to, że na 
okeh 10 nunut przed śmiercią ksiądz 
Popowski manipulował swym ręwol- 
warum i oddał jeden wystrzał — 


Kron ka tarnopoiska. 


(Od naszego koresponden:a 


Tarnopol, w listopadzie. 

Osobiste. Pan Wojewoda tarnopolski 
dr. Mikołaj Kwaśniewski odznaczony zo- 
stał z okazji 10-lecia Niepodleg!o.ci Pol 
ski Krzyżem Komandorskim Orderu Od- 
rodzenia Polski. Również z tej samej o- 
kazji odznaczony został marszałek po- 
wiatu skałackiego p. Stanisław Zagórski, 
ziemianin z Koiodziejówki Krzyżem Ofi- 
cerskim Odrodzenia Polski. 

Ruch kv.turałno oświatowy Koła tar- 
nopolskiego T. S. L. Na ostatniem posie- 
dzeniu Komisji oświatowej pod przewod 
nictwem p. dyr. Schweitzera przyjęto 
sprawozdanie wyjazdów delegatów Koła 
z odczytami na temat „Dnia Oszczędno- 
ści i Spółdzielczości”. Na powyższe tema 
ty urządzono odczyty w następujących 
miejscowościach: w Mikulińcach, Bor- 
kach Wielkich, Zabojkach, Myszkowi- 


| cach, Jankówcach, Hłuboczku Wielkim 
Berezowicy i innych. Na wszystkie od- 
czyty licznie zbierali się słuchacze i z 
wielkiem zainteresowaniem słuchano ich 
do końca. Równocześnie uruchomiono 
kurs dla analfabetów. 


Ettinaera „RH NOZAN* 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
aruwa „pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluza, spra- 
wiając ulgę w oddycuaniu. 
Wytwórnia 
Apteka Mr. M. Ettingera wa Lwowa 
DO nabycia Wwa WszysiAłGh JBGA 


Kronika drohobycka. 


(Od naszego 
Drohobycz, w listopadzie. 
Wybory do Kasy chorych, W odby 
tych tu dnia 18. bm, wyborach delega 
tów do Rady Powiatowej Kasy cho. *"h 
wzięło udział stosunkowo b. mało głosu- 
jacych, a to z powodu wadliwego spo- 
rządzenia list wyborczych.  Niespodzie- 
wanie przebieg wyborów był zupełnie 
spokojny, przyczem nadmierić należy, 
że w głównej mierze przyczyniła się ku 
lemu dzielna i zdecydowaną postawa po- 
licji. Z tr zgłoszonych list 2 uniewaźnio- 
no, inne zaś otrzymały mandaty w na- 
stępujących ilościach: Klasowe związki 
zawodowe i P. P. S. 23 mand., M ędzy- 
związkowa iista robolniczo-urzędnicza 6 
mand, Jedro$. rol olnicza 3 mand., Pra- 
cowurcy ukraińscy 4 mand., Pracodawcy 
ukraińscy 0 mand Bezp. lista pracowni- 
kow firmy „Limanowa“ 1 mand., Pra- 
cawnicy żydowscy 3 mand., Lista praco- 
lowców mieszczańskich 2 mand., Zied 
noczina lista pracodawców polsko-ży- 
d:'wskich 18 mand. 
Utworzenie Spółki waduej dla regula- 
cji Tyśmienicy. Z inicjatywy p. starosty 


koresponde a 


| Porembalskiego odbyła się w Drohoby: 
czu w dniu 7. bm. konferencja w spra- 
wie utworzenia Spółki wodnej dla ure- 
gulowania brzegow Tyśmienicy w Bory- 
sławiu. Spółka ta najprawdopodobniej 
już w ciągu najbliższego czasu zostanie 
zawiązana, zaś udział w niej wezmą na- 
stępujące instytucje: Wydział powiato* 
wy, Izba pracodawców, gmina Borysław. 
gmina  Tustanowice, gmina  Mraźnica, 
gmina  Hubicze i zarząd dóbr Łinden- 
paumów. Spółka miałaby rozpocząć pra- 
cę w r. 1929, a w roku bieżącym mogły- 
by zostać ukończone prace przygoto- 
wawcze. 
Pawilon naftowy na Powszechnej Wy- 
stawie Krajowej w Poznaniu, Ostatnio 


zawiązał się tutaj Komitet budowy pawi-- 


lonu naftowego na Powszechnej Wystą. 
wie Krajowej w Poznaniu, kióry rozpo- 
czął już inienzywną pracę połączoną z 
budową gmachu pawilonu. Jak dowiadu- 
jemy się z miarodajnych źródeł, posta- 
nowiono wystawić przemysł jako całość, 
tak żeby pawilon był reprezentacją ca- 
łego przemysłu naftowego w ogólności 


ną: 


ctórego edgłos żona wbiegła do pokoju 
i zastała męża siedzącego przy biurku, 
a po chwüi dopiero wpadli sprawcy 
do pokojn. 

Śp. ks. Popowski politycznie był 
zupełuje niezaangażowany. Przez pa: 
ralian swuich był mieiubiany z powo- 
du calego Szeregu procesów. Na skutek 
donosów był zawieszony w swych 
czynnościach kapłańskich i pozosta- 
wal w dochodzeniu dyscyplinarnem, 
które — według opinji publicznej — 
żabowtczyć się miało przeniesieniem 
do innej miejscowości. Wyrok dyscy- 
plinarny miał zapaść mastępnego dnia 
po zagadkowej śmierci. Wszystkie te 
okoliczności powodują zrozumiałe za- 
Lnteresowa nie. Najprawdopodobniej- 
szem Jest to, że zmarły, człowiek nere 
wowy, chcąc uniknąć jeszcze więk- 
szych przykrości, popełnił samobói- 
stwo, co rodzina stara się usilnie n- 
kryć ze względu na charakter osoby 
duchownej Zmarłego, 

pak 2 W 


Morderstwo na weselu 


Jeden trup. — Dwu ciężko rannych. 
Sprawcy aresztowani, 
(Qu naszego korespondenta | 
Horodenka, w listopadzie. 

W nocy z 21 na 22 bm. odbywa- 
ło się wesele w Strylezu, pow. Ho- 
roedenka. Goście podnieceni alkoho- 
lem, wywołali awanturę, która skoń 
czyła się tragicznie. 

Oto w bójce zamordowany został 
Piotr Hudyma, lat 21 liczący, dwaj 
inni zaś goście weselni, a miano- 
wicie Nykola Zabojski i Wasyl Di- 
dycz, zostali ciężko ranni. Sprawców 
zabójsiwa, w osobach Nykoły Boj- 
czuka i Dmylra Mełeniuka, policją 
natychmiast aresztowała i odsiawi- 
ła do sądu. 

—— 


Zamach na poste- 


runkowego 
zakończony śmiercią sprawcy. 


(Ud asza karespaniemni 
Horodenka, w listopadzie, 

Starszy posterunkowy, Jan Jan- 
kowiak, palrolując w Serafińcach, 
pow. Horodenka, w nocy z 21 na 22 
bm. natknął się na podejrzanego o- 
sobnika, kiórego wezwał do wyle- 
giliymowania się. Na to osobnik ten 
uzbrojony w rosyjski karabin, strze- 
lit do Jankowiaka, trafiając go w. 
rękę, 

Posterunkowy, mimo zranienia, 
zachowując pełną przytomność u- 
mysłu, strzelił do bandyty, i to lak 
celnie, że położył go trupem na miej- 
scu. Dzielny posierunkowy pozosta- 
je w leczeniu w szpitalu w Horo- 
dence. Zastrzelony, jak się później 
okazało, Mikołaj Matijko, dobrze był 
znany policji. 


Nr 891 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25. listopada 1928. 


Kronika przemyska. 


(0d naszego aorespondenLa,. 


Przemyśl, w listopadzie. 

Po pijanemu wpadł do piwnicy. W re 
stauracji Kreuzów wydarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek, któremu uległ Władysław 
Malinowski z Dobromiła. Podchmielony 
wpadł da piwnicy, której drzwi zapomnia- 
no zamknąć. Malinowskiego. który wsku- 
tek upadłu doznał dotkliwych uszkodze:* 
na całem ciele, przewieziono do szpitala 
powszechnego. 

Rozkosze domowego ogniska. Pamiętne 
srebrne gody hędzie miała niejaka Tekla 
Maksymowa, której mąż tak uroczyście 
wypisał życzenia kijem na całem ciele, że 
musiano ją przewieść do szpitala. Mak- 
sym twierdzi, że zamierzał w ten niezwy- 
kły sposób zamanifestować swoją dykta- 
turę familijną. — Podobny los spotkal 
Annę Sawczynową, która została, wskutek 
nieostrożności męża, zraniona na twarzy. 
Tak dla ostrożności zeznała Sawczynowa. 

Strajk w fabryce Feingolda. W fabryce 
śledzi | konserw ryhnych W, Feingolda 
wybuchł strajk na tle ekonomicznem. 

Kadencja sądu przysięgłych obejmuje 
na razie cztery rozprawy (rabunek, dzie- 
ciobójstwo i dwa podpalenia). 

Spekolacja ziemią w oiżankowickiem. 
Zwracają uwagę na dziką parcelację į spe 
kulację ziemią w pow. sądowym niżanko- 
wickim, w co powinneby wglądnąć wła- 
dze upoważnione do nadzorowania nale 
żytego wykonywania ustaw o reformie 
rolnej. 

W trafice na dworcu kolejowym czę- 
sło brak znaczków pocztowych, có bar- 
dzo dotkliwie odczuwa publiczność, któ- 
ra pragnie wrzucić listy, wprost do wozu 
pocztowego pociągów pospiesznych Jub 
osobowych. Czyhy odnośne władze nie 
zechciały pouczyć trafikantki na dworcu 
kolej., że jest jej obowiązkiem mieć za- 
wsze na składzie potrzehną ilość znacz- 
ków noczł. 


Maslstrat winien nierwłnarynia yoka. 


zać zakładom asenizacyjnym „urzędowa- 
nia" przed godz. 10-ią wieczorem. Zda- 
rza się bowiem, że wozy Taillarda, wi: 
docznie przewiewne, zatruwają już wcze- 
snym wieczorem powietrze na ulicach, 
ku prawdziwemu utrapieniu przechod- 
niów. 

Kradzieże się mnożą. W ostatnich kil- 
ku dniach okradziono: fabr. bielizny 
„Polonja“ (ul. Czarnickiego 13.), szkoda 
około 3500 zł., — wł. dóbr W. Mihlrada 
(Mickiewicza 50.) -— sklep Wimdera (Ko- 
pernika). Znaną firmę „Artesia“, ul. Mi- 
ckiewicza 4. okradz'ono w dzień w po- 
rze obiadowej. Sprawcy skradli ceńną 
kurtkę futrzaną oraz 450 zł w złotych 
i dolarach 


£tr. 1 


„córka pri. Feudi ocina następczyną 


swego ojca. 


ZOSTANIE KIEROWNICZKĄ INSTYTUTU 


PSYCHOANALITYCZ- 


NEGO W WIEDNIU 


Wiedeń, w listopadzie, 

(=) Gmina miasta Wiednia prze- 

, znaczyła obszerną parcelę na budo- 
| wę nowego instytutu psychoanali- 
tycznego, który ma odpowiadać 
wszelkim wymaganiom nowoczesnej 
wiedzy i stać na bardzo wysokim 
poziomie. Kierownikiem lego insty- 
tutu miał zrazu zostać słynny twór- 
ca psychoanalizy, profesor uniwer- 


Marszałek Joffre delożowany. 


KŁOPOTY MIESZKANIOWE BOHATERA FRANCUSKIEGO. — 
NIESUMIENNEGO KAMIENICZNIKA. 


SZPONACH 

Paryż, w listopadzie. 
(=) O ciekawej aferze mieszka- 
miowej francuskiego bohalera naro- 
dowego, marszałka Joffre'a, rozpi- 

sują się obecnie gazety paryskie. 
Marsz. Joffre wynajmował u pe- 
wnego kamienicznika sześciopoko- 
jowe mieszkanie przy ul. Lorda By- 
rona. Kamienicznik ów, korzysta- 
jac z dobroduszności sędziwego żoł- 
nierza, niemal co miesiąca podwyż- 
szał mu komorne. Marszalek znosił 
to cierpliwie, ale wreszcie, gdy ka- 
mienicznik zażądał sumy wprost 
horendalnej, stanowczo odmówił. 


W 


Wobec tego groziło mu delożowa- 
nie z mieszkania. 

Aferą tą zajęła się prasa pary- 
ska. Zaapelowala do opinji publicz 
nej, nazywając prawdziwym skan= 
dalem, iż człowiek lego rodzaju mo- 
| że znajdować się w podobnych kło- 
potach. Wobec tego szereg paryskich 
właścicieli kamienic  zaofiarowało 
marszałkowi mieszkanie. Ostatecz- 
nie jednak kilkunastu bogatych lu- 
dzi złożyło odpowiednią sumę na 


budowę willi dla marszałka. Oneg- 
daj odbyło się właśnie poświęcenie 
kamienia węgielnego pod tę willę. 


——— —oa 


Hymn na cześć orchidei. 


CIEKAWA KSIĄŻKA OGRODNICZA. — ORCHIDTĘ ZNALI JUŻ CHIŃCZYCY. — GRECY UWAŻALI JĄ ZA DO- 
BKONAŁE LEKARSTWO. — NAJPIĘKNIEJSZE STORCZYKI. 


Lwów 24. listopada. 

(=) Leży przed nami przepiękna 
książka pt. „Orchidea“, której autorem 
jest ogrodnik francuski, p. Ksawery Le- 
grand. Książka la wyszła niedawno w 
Paryżu i przedstawia się pad względem 
zewnętrznym wprost okazale, Opatrzo- 
na licznemi rycinami jest istnym hym- 
nem na cześć królowej kwiatów — or- 
chided. 

Autor prostuje przedewszystkiem 
mylny pogląd, jakoby storczyk był mo- 
dnym kwiatem wyłńcznie czasów no* 
wożyłnych. Na piqgkności orchidei po 
znamo się bardzo dawno temu. bo już 
w ułarożyłtnych Chinach. Chińczycy 
byli pierwszymi, którży poczęli tepra- 
wiać ten kwiat i uszlathetniać. Poeci 
chińscy już w drutiem stulociu przed 
Narodzeniem Chrystusa opiewali stor- 
czyki. 

Grecy starożytni ńie tyle podziwiali 
kwiat slorezyka, He raczej cenili — 
cebulką storczykową jako lekarsiwo. = 
W wiekach Średnich, a także z po- 
czańkiem ćżagów nowożytnych. rzadka 
tylko wspominają dzieła botaniczne 6 
orchideach.. Mądź co bądź już w po- 
lowie XVI. wieku sano 

11 rodzajów storczyka, 

ale tylko takich. które amajdują się w 
Europie. W XVII stuleciu przyszły 
pierwsze pozaeuropėjskie gatunk| do 
nas. Odtąd rozpoczęło hodować tem ću- 
downy kwiat ha szeroką skalę, uzzla= 
chetniać go i upiększać przez olayłe 
krzyżowań%a. Wysyłano nawet osobne 
wyprawy do krajów podzwromikówych 
tólem wyszukiwania coraz nowych ga- 
Innków. Już w XVIII. stuleciu posia- 
da? londyński ogród botaniczny 15 ga- 
tonków najviekniejszych pozsenropej- 
abłch orchidej. Dziś posiada ich 17-cie 
*waięcy. 


Do najpiękniejszych storezykków na- 
leży wytwór «krzyżowania „brasawoli” 
z białą „cattleyą”, co daje śliczny, ja- 
sno =- różowy kwiat. Cudowne jest rów 
nież skrzyżowanie „brasavoli“ z czer- 
woną „cabtleyą' ', której wynikiem jesl 
kwiat intonsywmie czerwicny, ze ztałe- 
mi przebłygckami. Ciekawy kwiat wy- 
hodował przed kilku laly pewien ogro- 
dnik londyński: listeczki tego storczyka 
Tornszają się bez ustanku. 

Wspaniały jest gatunek południa 


wo-amerykański, t. zw. „Duch święty", 
w którego środku listeczki ukształiowa- 
ne są najwyraźniej jako gołąbek z naj- 
widłoczniejszą główką,  dzióbkiem i 
nozszerzonemi skrzydelkani. 

Dziś można przez hodowlę oryginal 
| nych siereżyków zarobić wyrmost bajoń- 
] 
| 
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skie sumy. Rozwój hodowli storczyków 
zaznacza się przedewszystkiem w An- 
mlji, w której wogóle kuliura ogrodnicza 
stoi niezmiernie wysoko. 


CENETA BE Eine DREIE E a TATS. A ES 
KOPERNIK MARYSI N<^* tyko n sze kin teitry wyświetlają dziś w elki 


film cajwięks sj wy wórn 


„RAMONA“ 
(Baty Orzeł) 


merykańskiej „United Ari te* p t 


z DOLORES Dal RiO Y 


Parzatok n sAadotnia atot 


lektryka, para | bZNZYMI NG Wyrtd 


Lwów, 24 listopada. 
(y) żyjemy — jak wiadomo =- 
w wieku masżyn i techniki. Elek:ry- 
ka, samóloty, radjo zmieniły calko- 
wicie pojęcia 6 przestrzeniach i od- 
ległośći. Że jednak najnowsze zdo- 
bycze wiedzy nie zawsże dolarły 
tami, dokąd przedewszyśikiem po- 
winnyby się dóslać, o tem poucza 
nas interesująca statystyka pólskiej 
służby pocztowej. Z wymownych 
cyfr wynika, że 'uslytucja, k'órej 
wartość opiera się przedewszysi- 
kiem na szybkiej i sprawnej loko- 
mocji, powierżanych jej przesyłek, 
posługuje się dziś jeszcze częściej 
kóńmi, niż koleją. 
W obrębie dziewięciu dyrekcyj 
pocztowych mieści się 4.000 insty- 


sytetu wiedeńskiego, Zygmunt 
Freud. Ponieważ jednak sędziwy 
profesor z powodu nadmiaru zajęć 
nie może objąć tego stanowiska, 
zosłanie ono powierzone jego córce, 
Annie Freud, k:óra przez szereg lat 
pracowała pod kierownictwem swe- 
go ojca i uchodzi mimo młodego 
wieku za wybitną siłę naukową. 

Nowy insiylut psychoanalitycz- 
ny ma być-przcznaczony dla ubogich 
a zwłaszcza dla dzieci. Jego celem 
ma być również kształcenie psycho- 
analilycznych lekarzy i wychowaw- 
ców. 

—0— 


Mimochodem. 


ZNALAZŁ SIĘ MENTOR. 
Łwów, 24 lislopada. 

Jeden z bardzo mlodych, mało 
poczylnych i właśnie „reorganizo- 
wanych“ dzienników lwowskich u- 
siłuje nas niekiedy pouczać.* Dzię- 
kujemy za dobre intencje, ale pro- 
sililbyśmy na przyszłość o bardziej 
szczęśliwe dobieranie przykładów 
w lakich „poglądowych lekcjach”. 
Dziennik ten mianowicie próbuje 
wykazać, że posiada lepsza służbę 
informacyjną. Niesiety — jakoś na 
końcu wypada to inaczej. 

Przed kilku dniami zdementował 
z wielkim hałasem informacje na- 
sze o wykryciu szajki fałszerzy bi- 
lelów kolejowych. Potem jednak 
przezornie umilkil,  przekonawszy 
się, że opieraliśmy się jedynie na 
protokołach i dokumentach urzędo- 
wych. Byłoby lepiej, gdyby przeko- 
nal się o lem przed wydrukowa- 
niem swego demenli. 

Wczoraj znów „stwierdził, że 
nie jest prawdą to, co napisaliśmy 
o przygotowywanym buncie w Bry- 
gidkach. Ale nie spostrzegł, że po- 
dając wlasne informacje, tylko w 
inne słowa ubrał lo samo, co wcze- 
śniej przyniosła „Poranna“, 

Wogóle cale mentorsiwo owego 
dziennika występuje z reguły wie- 
dy, gdy spóźnił się z czemś, a nie 
chce się do tego przyznać, wiedy 
slaje na kolurnach i oświadcza, 
że — wiedział lepiej. Najgorzej wy- 
chodzą na lem czytelnicy, którzy: 
w ten sposób nie dowiadują się ni- 


łównej 
głównej | Teno 
8 + Y 
GWAŁY KONIA. 
tucyj pocztowych, jak urzędy, ajen- | towych kolejowych wynosi tylko 


cje i Ip. Do dyspozycji obywatela 
polskiego śtoi 8.400 stacji telegra- 
ficżnych i 3.500 międzymiastowych 
stacyj telefonicznych. Obszar ob- 
sługiwany przeż poszczególńe in- 
ślytucje pocziowe jes! bardzo różny. 
| Urzęd pocziowy na Polesiu ma dò 
| obsłużenia około 400 km. kw. na 
| Wołyniu przesżło 300 km. kw. à w 
wojew. nówogródzkiem — przeszło 
| 200 km. kw. 
| Na Polesiu przypada na jedną 
| stację telegraficzną 450 klim. kw., 
| á na Wołyniu — przeszło 350 kim. 
kw. 
Przewóz poczty odbywa się przy 
| pomocy koleji, koni, dróg wodnych 
| i samolotów. Długość połączeń pocz- 


23.060 km., podczas gdy długość po- 
łączeń na gościńcach dosięga 28.255 
km. Poczia nasza w niejednym 
żakątku kraju gospodarzy, jak za 
dawnych lat. Prowadzi 18 urzędów 
stajeńnych, ma przeszło 1.200 przed- 
siębiorstw przewozu póozly końmi, 
liczących 8.700 wozów, sani, około 
1.500 koni. Przewóz poczty w Pal- 
sce odbywa śię zalem głównie koń- 
mi i koleją. Drogi wodne są slosun- 
kowo mało wykorzystane, co luma- 
czy się słabą rozbudową tej sieci 
komunikacyjnej. Znacznie użytecz- 
niejsze są ńalomiast samoloty, któ- 
re przebywają w ciągu roku z pocz- 
tą około 750 lys. km. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 

TEATR WIELKI: 

Sobota, 24. listopada o godz. 3-ciej 
„Dziady“, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej. 

Sobota, 24. listopada o godz. 7.30 
„Madame Butterfiy"', gośc. wyst. Liljany 
Źamorskiej. 

Niedziela, 25. bm. o godz. 3 popoł. 
„Mysz Kościelna, 

Niedziela, 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Tajemnicza Dama“, 

Poniedziałek, z6. bin. © godz. 
„Miłosierdzie“. 50 proc, znizki, 


Listopada 
Sobota 
Jana od Krz., Chr. 


7.30 w 


xk 

Teatr Wielki daje dziś na popołud- 
niowe przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej po raz ostatni w tym sezonie 
przepiękne dzieło dramatyczne Adama 

ickiewicza „Dziady“ w inscenizacii Sta 
nisława Wyspiańskiego. Początek o g 
3-ciej. Ceny najniższe. Dziś wieczo- 
rem przepiękna, melodyjna, egzotyczna 
opera G. Puccini'ego „Madame Butter- 
fiy“ z występującą gościnnie doskonałą 
tak pod wzgledem wokalnym jak i arty- 
stycznym, przedstawicielką partji tytu- 
łowej p. Liljana Zamorską, oraz z pp. 
Hinglerówną, Bedlewiczem, Kielarskim, 
Łowczyńskim, Płońskim i reżyserein Ta. 
nawskim na czele. Przy pulcie kapel- 
mistrz Józef Lehrer. 

„Mysz Kościelua* po cenach zniżo- 
mych. Świetuie grana przez nasz zespół 
dramatyczny, znakomita kmedja Wł 
Fedora „Mysz Kościelna“ ukaże się jutro 
popołudniu po cenach zniżonych. Głów- 
ne role odtworzą pp. Jarkowska, Fnra- 
ska, Dobrzański, Ratschka, Strzelscki i 
Szyndler. Początek o godz. 3.30 popoł. 

„Klejnoty Madonuy*, głosaua opera 
Wolfa Ferrari'ego, kt5'a świ::u2 try:rm- 
fy artystyczne na wszystkich 133 uch za 
graniczuych, ukaże się po raz pierwszy 
w Teatrze Wielkim w pierwszy zch dniach 
grudnia. Nad inscenizacją tego nieżwi- 
kle interesującego piękneg» dz:eła. mu- 
zycznego, pracuje znakomity reżyser 
scen zagranicznych DUiuchan ew, a opraco 
wanie muzyczne spoczywa w niezaw”d- 
nych rękach kapelmistrza opery dyr. 
Iehrera. Oprócz wszystkich sonstów i 
zwiększonych chórów, w operze lej bio- 
rą udział liczne zastępy ur:ystów, ork.e 
stra mandglinistów, orkiżsi.a dęta (na 
scenie), cbor dzieci 1 t. d. gółem prze- 
szło 200 osób. V:ielkiem urozmaiceniera 
tego przedstawienia będzie współudział 
naszego baletu, który wykona przepięk- 
ne tańce układn Józ:*a Ciesielskiesa. O- 
pera otrzyma zupełnie nową szatę deko- 
iacyjną pędzla art. mal. Z Halka. 


x 
TEATR MAŁY: 


Sobota, 26-go godz. 7.30 wiecz. „Ca- 
rewicz*. Gość. występ Malickiej i Wę- 
gierko. 


Niedziela, 25-g0 bm. o 3.30 popol. 
"„Powrót do grzechu”, Ceny zniżone. 

Niedziela, 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Carewicz*. Gośc. występ Malickiej i Wę 
gierko. 

Poniedziałek, 
wiecz. „Carewicz”. 
ckiej i Węgierko. 


26. bm. o godz. 7.30 


Gośc. wsytęp Mali- 


Prawdziwą  hiesiadą artystyczną jest 
przedstawienie  „Carewicza* G. Zapol- 
skiej w Teatrze Małym. Nieprzeciętne wa 
lory sceniczne i literackie sztuki, piękna 
wystawa dekoracyjna i kostjumowa, a 
głównie pierwszorzędna obsada ról z u- 
roczą Malicką i nieporównanym Węgier- 
ko, oraz silnym w wyrazie dramatycz- 
nym dyr. Czarnowskim na czele świetnie 
wyreżyserowanego zespołu, składają się 
na pełny sukces tego niepowszedniego 
przedstawienia, gorąco oklaskiwanego co 
wieczór przez licznie zebraną publicz- 
ność. 

W niedzielę popołudniu w Teatrze 
Małym dany będzie po cenach zniżonych 
„Powrót do grzechu*, pełna humoru i 
komicznych sytuacji komedja St. Kie- 
drzyńskiego, z występem nieporównanej 
pary artystów warszawskich Marji Ma- 
lickiej i Aleksandra Węgierko. Początek 
tego przedstawienia punktualnie o 3,30 
popołudniu. 

——— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Wiera Mircewa'. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 25. listopada 1928. 


Zakochany służący kliniki 


ginekologicznej — odebrał sobie życie. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY UCZENICY 
Lwów, 24. listopada. 

(—) Ub. nocy.w pobliżu kliniki gi- 
mekologicznej pozy ul. Pijarów, pozba- 
wil się życia wystrzałem rewolwero- 
wym w skroń 22-letni Antoni Korkow= 
ski, służący tej kliniki. Denat zakocha- 
my był w pewnej dziewczynie, mieszką 
jącej obecnie w Tarnowie.  Odmowę 
‘wzajemności tak sobie wziął do serca, 
że postanowił odebrać sobie życie. — 
Zwłoki jego odstawiono do instytutu 


Nr. F(93 


NA CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM. 
medycyny sądowej. 

Wczoraj w południe wydarzył się 
na cmentarzu Łyczakowskim wypadek 
zamachu samobójczego. 16-letnia ucze- 
nica N. S., zażyła większą dozę kwasu 
solnego. Pierwszej pomocy udzieliło jej 
Pogotowie, poczam odwiozło ją do. szpi- 
tala powszechnego. Przyczyny despera- 
ckiego kroku na razie nie zdołano u- 
stalić. 


Zmierzch świelncści lwowskich kasiarzy. 


POLICJA I „CZUWA 


“ PILNUJĄ KAS UBEZPIECZONYCH, A W NIE- 


UBEZPIECZONYCH NIEMA ANI GROSIKA. 


Lwów, 24. listopada. 
(-—) Kasiarze lwowscy, którym co- 
nocna kontrola kas w większych in- 
stytucjach ogromnie utrudnia pracę, 
nie dają jednak za wygraną i wyszu- 
kują takie instytucje czy firmy, które 

swych kas nie zgłosiły do kontroli. 
I tak ub. nocy niewyśledzeni na 
razie włamywacze po zrobieniu otwo- 
ru w piwnicy dostali się do lokalu 


| 
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biurowego reprezentacji kapeluszy 
wiedeńskioh Hitckla pod firmą Stand- 
Kalisch i Waldman przy pl. Gołu- 
chowskich 11, gdzie rozpruli w pre- 
cezyjny sposób kasę ogniotrwałą. 
Wściekłość włamywaczy musiała być 
wielka, gdy ujrzeli, że Żżmudna ich 
praca poszła na marne, albowiem w 
kasie nie znaleźli ani grosza. 


AVENUE: „Za więziennym murem“ J 
CHIMERA: ” Serca na uwięzi“, 
FATAMORGANA: .Książę czy błazen“. 
GRAŻYNA: „Spowiedź szesnastolet- 
nie 
URO „Ludzie podziemni*. 
COLOSSEUM: „Kobieta z lampartem". 
KOPERNIK: „Ramona“ (Biały orzeł). 
LEW: „Jad Miłości“. 
LUNA: ' „Czerwonoskóry Rycerz“ > 
MARYSIEŃKA: „Ramona“ {Biały 
orzeł). 
. OAZA: „Gdy wiosna życia przemówi". 
PALACE: Pantera". 
PASAŻ: „Atlantyda“ 
UCIECHA: . „Tragedia łodzi podwodnej. 


=—— Uk 


WŁODZIMIERZ GAJDAROW ukaże 
się w dniu 2. gruduia br. o godz. 12-tej w 
południe na ekranie kina „Palace“ we 
wspaniałym 10-cio aktowym dramacie pt. 
„Kochanka uficera Ochrany* na poranku 
kinematograficznym, urządzonym przez 
Klub sportowy Połicji Państwowej na do- 
chód „Gwiazdki“ dla sierót po funkcjon. 
P.'P. Ponadto wyświetlona zostanie dobo- 
rówa komedja i tygodnik aktualności. 
Bilety po znacznie zniżonych cenach do 
nabycia w dniu poranku przy kasie kina 
„Palace“. 


—- — — 


MEDAL PROF. BALZERA. 
Lwów, 24. listopada. 

Uroczystość wręczenia złotego meda- 
lu, bitego na cześć prof. Oswalda Balze- 
ra, odbędzie się we wtorek dnia 4. grud- 
nia 1928 r. o godz. il prze.:pGt nień w 
Auli Uniwersyt. Lwowskiego. Wszystkim 
prenumeratorom rozesłano już zamówio- 
ne medale, oraz zaproszenia na uroczy- 
słość. Gdyby jednak kto z PP. Subskry- 
bentów nie otrzymał dotychczas medalu 
lub zaproszenia, raczy bezzwłocznie skie 
rować reklamację do Komitetn (Muzenm 
Narodowe im. Kr. Jana III. we Lwowie, 
Rynek 6.j. Spóźnione reklamacje mogły- 
by, ze względu na przepisy pocztowe, 
pozostać nieuwzględnione. Pod powyż- 
szym adresem można także nabywać me 
dale bronzowe, których pozostała jesz- 
cze szczupła ilość po cenie 10 zł. za e- 
gzemplarz. 


ZŁOTY 


pmr ET 

VII. Odcinek Ohrony Lwowa na Za- 
marstynowie, w 10-letnią rocznicę Obro- 
ny Lwowa, urządza w niedzielę 25 bm. 
Uroczysty Wieczór w sali miejscowego 
budynku gminuego, staraniem T. i Ch. 
L. Początek o godzinie 6-tej wiecz. Wzy- 
wa się zatem Obrońców VII. Odcinka 
jak również miejscowych obywateli do 
jak najliczniejszego jawienia się na uro- 
czystym wieczorze. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk 
nych we Lwowię. Szczególne zaintereso- 
wanie w kulturaln. sfers”a naszego mia- 
sta wzbudza Wystawa bieżąca w Towa- 
rzystwie P. S. P. (Gmach Muzeum Prze 
mysłowego -— wejście od ni Lziediszy- 
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ckich 1. 1. II. piętro). Zainteresowanie 
to jest zupełnie zrozumiałe, jeśli się zwa- 
ży, że wybija się ona zarówno poziomem 
jak i odrębnością indywidualności twór- 
czych na niej reprezentowanych. Impre- 
sjonizm tatrzańskich motywów Gałka, 


subtelna nastrojowość obrazów p. Giz- 
bertowej, twórczość  Wygrzywalskiego 
(syn), walory kolorystyczne Grotta i Ja- 


nowskiego, pociągają ku sobie ludzi, dla 
których sztuka jest wciąż jeszcze warto- 
ścią wiecznie żywą. Wystawa jest otwar 
tą codziennie od godz. 10 rano do 15. 


"popoł. f 

Ogólue zgromadzenie F programowo 
hudżetowe  Komitetn Woj. LOPP. we 
Lwowie, odbędzie się d. 29. bm. tj. 


czwartek, o godz. H1 w sali sesyjnej Wo- 
jewództwa, I. p. 

(.. Delegat Lwowa na koutereucji sa- 
nitaraej w Warszawie. W dniach od 3. 
do 7. grudnia bt. odbędzie się w Pań- 
stwowej Szkole hygjeny w Warszawie 
konferencja w sprawie ulepszenia sta- 
tystyki sanitarnej dużych miast. W cza- 
sie konferencji odbędzie się kurs dla sta- 
tystyków, oraz wygłoszony będzie szereg 
wykładów, między innymi wykładać bę- 
dzie b. minister dr. Chodźko. Zarząd mia 
sta Lwowa wysyła na tę konferencję jed- 
nego z delegatów magistratu. 

Ogłoszenie!" Rektorat Politechniki 
Lwowskiej podaje do wiadomości, że? wy 
kład P. Prof. Ant. Wereszczyńskicgo o 
Lidze Narodów, zapowiedziany na dzień 
18. bm., następnie odwołany, wygłoszo- 
ny zostanie 2. grudnia 1928 r. (niedziela) 
o li-tej przed poł. w sali Politechniki. 

Związek  Stomatologów Lwowskiej 
Izby Lekarskiej. Zebranie naukowe od- 
bedzie się 26. bm. (poniedziałek) o 1912 
w sali wykładowej [Instytutu Dentyst. 
Zielona 5a. Porządek dzienny: Pokazy i 
referaty pana E. Riefenstahła z Berlina, 
przedstawiciela firmy S. S. White: 1) O 
porcelanie plastycznej; 2) Nowsze ame- 
rykańskie narzędzia. 3) Ewentualne 
wnioski wyłonione z inicjatywy obec- 
nych. 

Niedzielne popularne wykłady Z hi- 
gieny. W niedzielę 25. bm. odbędzie się 
w sali Kina „Marysieńka* (pla cSmolki) 
Wykład Dr. Hojnackiego: O chorobach 
wenerycznych i ich skutkach u kobiet. 
(Wstęp wyłącznie dla kobiet). Początek 
punkt. 11 przedpoł, W najbliższą nie- 
dzielę rozpoczyna się serja wykłaódw 
„Z higjeny płuc“. 

Zehranie członków Chrześc. Zw. Zaw. 
Maszynistów i Palaczy odbędzie się 25. 
bm. we Lwowie, ul. Gródecka 2b. „Dom 
Katolicki“. 

Staraniem Koła rodzicielskicgo X. se- 
minarjum żeńsk. iin. A. Asnyka będzie 
wyświetłony w niedzielę dnia 25. bm. w 
kinie „Lew“ o godz. 11.30 znakomita ko- 
niedja 8 aktowa z dawno niewidzianym 
ulubieńcem młodych i starszych Jacke 
Cooganem w” głównej roli pt. „Cohn i 


T 


| 


Coogan*. Bilety wcześniej do nabycia w 
firmie E. Hawranek, pl. Marjacki 10., 
w dzień przedstawienia przy kasie kina 
„Lew”. 

„Tresowane Dusze*, sztuka w 3 akt 
Gabrjeli Zapolskiej, nkaże się w niedz. 25 
bm. na scenie „Gwiazdy“ (Franciszkań- 
ska 7.), której zarząd otrzymał pozwole- 
nie na wystawienie tej sztuki od dyr. 
Inst. Literackiego „Lektor“, z przezna- 
czeniem procentu autorskiego na rzecz 
Funduszu inwalidów, wdów i sierót po 
członkach Stow. „Gwiazda“. „Tresowanc 
Dusze* — to walka dusz czystych i 
wzniosłych ze światem nawskroś zuate- 
rjalizowanym. Zespół „Sceny Gwiazdy“ 
opracował tę sztukę sumiennie i z peł 
nem zrozumieniem i zalicza ją do rai- 
lepszych w swoim repertuarze. W przer- 
wach koncertuje Orkiestra symf. Stow. 
„Gwiazda“, pęd dyrekcją prof. X. Abra- 
towskiego. Bilety wcześniej do nabycia 
w cukierni Fr. Pitołaja, Łyczaków 11. 
Pocz. o godz. 7-mej punktualnie, 


Lwowskie Tow. Fotograficzue. Na ze- 
braniu poniedziałkowem wygłosi iuż. Ro- 
mer referat pt. „Z techniki przetłoków*, 
Początek o godz. 18.30. 

Zmarli we Lwowie: Wilhelm Kamen 
lat 72, Rozalja Praczuk lat 68, Jadwiga 
Szewczuk lat 25, Marja Bułat lat 52, Ze- 
nobja Sprinzowa lat 59, Jan Kaczmar lat 
37, Zofja Bujnowska lat 21, Marcin Fa- 
landysz lat 26, Ilko Kułyk lat 62, Marek 
Łuszczak lat 64, Marja Maciuk lat 22. 
Marek Nalewajczuk lat 40, Józef Poho- 
recki łat 58, Hryńko Kolasa lat 60, Wła- 
dysława Kudlicka lat 19, Michał Batich 
lat 26, Piotr Kogut lat 24, Emil Podwy- 
sócki lat 23, Kazimiera Ling lat 48, Anna 
Herzel lat 30, Antoni Klimek lat 35, Mi- 
chał Kuśnierczyk lat 61, Samuel Wolf- 
thal lat 59, Szarlota Letzter lat 40. Schi- 
fra Menkes lat 86, Rózia Sohn lat 07, Ju 
lja Bukalska lat 79, Zygmunt Janicki lat 
25, Franciszek Krzemcheł lat 70, Józef 
Marchwieński lat 43, Czesław Urbano- 
wicz, lat 15, Bazyli Gąsiecki lat 60, Sta- 
nisław Sołtys lat 44. Zygmunt Jaworski 
lat 37. 

(—) Włamauia i kradzieże, Leon Ra- 
dziwił zam. przy ul. Śnieżnej 7, doniósł 
policji, że nieznani sprawcy włamali się 
na strych i skradli na jego szkodę bieli- 
znę wartości 300 zł. — Z fabryki Oslejd 
na Bogdanówce 9, skradziono wczoraj 
po włamaniu się maszynę do pisania o- 
raz inne rzeczy wartości 500 zł.' 
‘`. (—) Przejechanie przez auto. U wy- 
lętu ul. Leona Sapiehy i Potockiego auto 
nr. 8320 prowadzone przez szofera Kazi- 
mierza Ziembę, potrąciło Kazimierę Zu- 
brzycką, której pierwszej pomocy udzie- 
lito Pogotowie ratunkowe, 

(-—) Krwawa bójka przy ul. Kordec- 
kiego. Wczoraj popołudniu na ul. Kordec 
kiego Antoni Frytuia zadał nożem trzy 
pchnięcia Marjanowi Swobodzie, którego 
w groźnym stanie odwieziono do szpita- 

. Frytułę aresztowano. 

(—) Do aresztów policyjuych oddano 
wczoraj Stefan ję Ługównę, ' służącę, któ- 
ra na szkodę swej chlebodawczyni Roża- 
Iji Piasecznej, zam. przy ul. Marka 8, 
skradła kołnierz futrzany. 

ANGIELSKI IMPORT DO POLSKI. 

Z każdym dniem Anglja coraz więcej 
ı interesuje się rynkiem polskim, wprowa- 
dzając do kraju rozmaite wyroby swego 
przemysłu i artykuły  kolonjalne ze 
swych bogatych kołonji. 

Pomiędzy ostatnimi wydatne miejsce 
zajęła herbata, wśród której w obecnym 
czasie wybija się na czołowe stanowisko 
jedna z największych firm na świecie 
handlu herbatą „J Lyons Co C-ie“ w Lon 
dynie, a to dzięki swym niezrównanym 
mieszankom, nieustępującym w niczem 
dawnej herbacie rosyjskiej, znanej prze- 
cież ze swego smaku i dobroci, Dzięki 
właśnie tym zaletom. herbata Lyons'a 
znajduje chętnych nabywców w kraju. 
co nie jest dziwnem. ponieważ znana 
była przed wojną w b. zaborze austrja- 
ckim i pruskim, a nawet w Rosji gdzie 
w Petersburgu wdłelkie cukiernie zagra- 
niczne, jak Café de Paris sprowadzały 
dla swej wytwornej: klienteli herbatę 
Lvons'a. 


Do lifościwych sere maszych Czytelni- 
ków zwraca się 80.letula staruszka, pozo- 
stająca bez środków do > Datki przyj 
muje Administracja dla „A. F. 

——łp—ra 


Z kraja. 


Nadużycia w elektrowni krakowskiej. 
w związku ze śledztwem prowadzonem 
w sprawie nadużyć w elektrowni miej- 
skiej w Krakowie zawięszono w urzęda- 
waniu dyrektora elektrowni Bielińskiego 
i jednego z urzędników. 
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Jeszcze raz Pogoń-Czarni. 


Lwów, 24. listopada. 

Lwowscy piłkarze mają jutro jedną 
z wielkich atrakcyj. Jest nią spotkanie 
Pogoń-Czarni, którego siła atrakcyjna 
przewyższa wciąż jeszcze wszelkie in- 
ne imprezy. Od 13-tn już lat starają 
się Czarni przerwać zaczarowany krąg 
niepowodzeń, z jakiemi spotykają się 
ustawieznie przy zawodach z Pogonią. 
Dotychczas wysiłki te okazały się bez- 
owocne. Nawet w chwilach, w któ- 
rych zdawało. się, że są najdogodniej- 
sze, by odwiecznemu rywalowi swemu 
odwdzięczyć się za wszystkie „krzyw- 
dy“, zawsze jakoś Czarnym się nis 
szczęściło i Pogoń znów wysuwała się 
na czoło lwowskiego piłkarstwa. Tak 
było leż i w roku bieżącym. W sezo- 
nie lutnim ogólnie liczno się z porażką 
Pogomi, znajdującej się w bardzo sła- 
bej formie. Zwycięstwo jej w stosunku 
4:0 było olbrzymią niespodzianką nie- 
tylko dla sympatyków Czarnych, ale i 
zwo!enników Pogoni, którzy do druży- 
ny swej nie mieli zbyt wielkiego za- 
ufania. Dziś sytuacja przedstawia się 
nieco odmiennie. W obozie Pogoni pa- 
nuje optymizm. Przyjęło się tam zdaje 
się zapatrywanie, że Pogoń jest dla 
Czarnych „tabu“ i nawet w słabej 
formie da sobie z lokalnym swym ry- 
walem radę 

Mamy wrażenie, że tym razem na- 
stąpi rozczarowanie. Lekceważenie 
Czarnych byłoby eonajrniej fałszywą 
oceną sytuacji. Kalkulacje oparte bo- 
wiem 0 trzy ostatnie klęski doprowa- 
dzić muszą do mylnych wniosków. 
Czarni wprawdzie trzykrotnie z rzędu 
przegrali, niemniej jednak wykazali 
w ostatnich zawodach wielkie walory, 
które powinne wystarczyć do pokona- 
mia Pogoni, tembardziej, że forma jej, 
wykazana choćby ma zawodach z Le- 
chją, pozostawia b. wiele do życzenia. 
Nie należy zapominać, że Pogoń od 


M strz szachowy 
świata A jechin 


przybywa do Lwowa. 
Lwów. 24 listopada. 
Mistrz szachowy świata dr. Aiek- 

sander Aljechin w swem tournee po 
Polsce w pierwszych dniach gru- 
dnia da we Lwowie seans gry zbio- 
rowej — jednoczesnej. Pisemne lub 
osobiste zgłoszenia reflekiujących 
na grę z Mistrzem lub leż na przy- 
patrywanie się (tzw. „kibicowanie') 
przyjmuje codziennie sekretarjat 
Lwowskiego Klubu Szachistów w 
kawiarni „Centralnej“ pl. Halicki 7, 
od godz. 19-tej —21-ej do dnia 27 
bm. włącznie. 

—0—— 


Strzały w powietrze 
nie wywierają wrażenia.» 


Lwów, 24. listopada. 
(—) Przedwczoraj wieczorem około 

godziny  10-tej w gminie Biłka szla- 
checka st. poster. Bronisław Duda, będąc 
na patroli, spotkał na drodze grupę 
miejscowych parobków. Gdy przeszedł 
obok nich z grupy tej rzucono na ulego 
kołem, poczem wszyscy poczęli uciekać. 
Post. Duda chcące przytrzymać spraw- 
ców, strzelił w powietrze na postrach, 
ale bez skutku, gdyż sprawcy mimo to 
zbiegli. 

————— 


W NIEDZIELĘ O 11-TEJ RANO. 
szeregu już tygodni nie graia, co nape- 
wno nie przyczyni się do podniesienia 
słabej jej kondycji fizycznej. Czarni 
są obecnie w pełni formy, a co waż- 
niejsze, dyszą chęcią renabiliłacji o- 
statnich porażek i wiosennej klęski. 
Gra toczyć się będzie zresztą o wielką 
stawkę, bo o szóste miejsce w tabeli 
ligowej. Czarni mogą w razie zwycię- 
stwa wywmdować się przed swego ry- 
wala, a to samo już wystarcza, by do- 
dać im animuszn i ambicji. Z drugiej 


Łucie wosrodarcze, 


jednak strony nie ulega wątpliwości, 
że i Pogoń zdaje sobie sprawę z sytnu- 
acji i zapewne pobudzi ona ją do spe- 
cjalnego wysiłku, któremu nie stanie 
nawet na przeszkodzie 
„Katarzynki“, eůprawiana akurat w 
sobotę wieczorem przed zawodami. 

Zawody zapowiadają się zatem bar- 
dzo interesująco i zwabią napewne na 
boisko Czarnych cały piłkarski Lwów. 
Mecz odbędzie się w niedzielę o 11-tej 
rano. 


uroczystość. 


Nie Matkowski 
lecz Małkowski. 


Chochlik drukarski spłatłał nam 
wczoraj przykrego figla, przemienia- 
jąc nazwisko zasłużonego twórcy i 
działacza ruchu Harcerskiego śp. An- 
drzeja Małkowskiego na Matkowski. 


Z NARCIARSTWA. 

Karpackie Towarzystwo Narciarzy 
urządza we wtorek, 27. bm. o godz. 20 
w lokalu swoim ul. Sokoła 4, IL p. 
wieczór przeżroczy narciarskich z 
Karpat Wschodmich. Goście mile wi- 
dziani. 

Dyżury Twa odbywają się stale we 
wtorki i czwartki od godz. 19—20 przy 
ul. Sokoła 4, IT. p. 


„Głód gotówkowy. 


CO MÓWI DYR. A. KOLISCHER. — CZY ZMNIEJSZYĆ PRODUKCJĘ? — NADMIERNE CIĘŻARY SPOŁECZNE. 
UWIĘZIONE OGROMNE KAPITAŁY. — O REPORMĘ SYSTEMU PODATKO WEGOI — JESTEŚMY NA DOROBKU, 


Lwów, 24. listopada. 

„Głód gotówkowy“ — ta choroba 
trawiąca nasz organizm, trwa nadal, 
z niezmienionem nasileniem, dając się 
coraz dotkliwiej we znaki sierom han- 
dlowym i przemysłowym całego pań- 
stwa. 

Na tem, 
temat, udzielił nam bardzo ciekawych 
uwag p. inżynier Arnold Koiischer, 
dyrektor nacze.ny 5. A. „Pezet“. Wy- 
wody inż. Kolischera, cenionego znaw- 
cy zagadnień ekonomicznych, odzna- 
czające się bystrem a trafnem ujęciem 
całego obrazu obecnej sytuacji, zainte- 


wciąż niestety aktualny 


naszych czytelników. A to tembardziej, 
że p. inżynier Koliścher, z właściwą 
mu odwagą w jasnem postawieniu ka- 
żdej kwestji, nietylko wskazuje na 
przyczyny, które złożyły się na wy- 
tworzenie obecnego słanu rzeczy, lecz 
równocześnie, niby doświadczony le- 
karz, wytyka drogę, 
należało, by w bliższej czy dalszej 
przyszłości doprowadzić życie ekono- 
miczne do koniecznej równowagi. 

Ciasnota gotówkowa — mówił nasz 
informator — wywołaną została przez 
następujące okoliczności: 


po której iśćby 


ZATEM OSTROŻNIE Z WYDATKAMI! 


Przemysł nasz, zachęcony do tego 
przez zupełnie miarodajne czynniki, 
przystąpił do 
wzmożenia i racjonalizacji prodnkcji, 
licząc na uzyskanie długoterminowe- 
go kredytu. Niesłety, rachuby te 

zupełnie zawiodły, 
skutkiem czego uwięziono na czas 
dłuższy duże kapitały, wyłożone przez 
przemysłowców na inwestycje, wzglę- 
dnie na racjonalizację przemysłu. Toż 
samo dotyczy w równej mierze i 
przemysłu budowlanego, 

który zmuszony był posługiwać się 
kredytem krótkoierminowym, co o- 
czywiście uważać się musi za zupeł- 
nie nieekonomiczne i nie racjonalne. 

Zmniejszenie czy ograniczenie pro- 
dukcji trudno uważać jako właściwy 
i celowy środek zaradczy. Jasną jest 
bowiem rzeczą, że ograniczenie pro- 
dukcji w przedsiębiorstwach obliczo- 
nych i urządzonych na produkcję 
większą, musi pociągnąć za sobą 

podrożenie kosztów produkcji, 
co znów odbija się ujemnie na cenach 
wyprodukowanego materjału, utrud- 
niając jeśli nawet nie uniemożliwiając 
wprost konkurencję z innemi przed- 
siębiorstwami, pracującemi „pełną 


Ratujmy drobne rękodzieło! 


APEL MAJSTRÓW SZEWSKICH DO POLSKIEGO SPOŁECZEŃSTWA. 


Lwów, 24. listopada. 

Zwracamy się z apelem do PT. Pu- 
bliczności, aby ta skilerowywała swe za- 
potrzebowania do szewców miejscowych. 
Popierając nas, popiera się przemysł kra 
jowy i daje mn się możność rozwoju, 
przez co podnosi się stan rzemieślniczy 
i umacuia byt państwowy. Konkurencja 
obuwia zagrauicznego stacza z dnia na 
dzień coraz głębiej w przepaść przemysł 
rodzimy, odbiera pracę tysiącom rąk bez 
robotnych, którzy bez pracy stają się po 
datnym materjałem agitacji wrogich ele- 
meutów państwowości polskiej. Zalew za 
granicznej tandety doprowadził do ruiny 
majątkowej i moralnej tysiące rodzin 
szewskich. Publiczność, zamiast poprzeć 
rękodzieło rodzime, rozchwytuje obcy 
towar, nie bacząc na to, że sprzeciwia 
się to przedewszystkiem patrjotyzmowi, 
którego sobie najgorszy nawet Polak nie 
odmawia, powtóre znamionuje brak zro- 
zumienia dla niedoli współobywateli. 
Niegdyś bogaci majstrowie szewscy, po- 
siadający do niedawna sklepy przy uli- 
cach pryncypalnych, musieli ugiąć się 
pod naporem obcej konkurencji i stali 
się dziś jedynie lałaczami obuwia stare» 
go. Brak pracy u szewców stał się tra- 
dycyjnym, on to spowodował, że najwię- 
4 cej rodzin szewskich znajduje się pod 


resują niewątpliwie najszersze kola 
t 
r 


grozą utraty dachu nad głową z powodu 
uiemożuośi opłacenia komornego. Chce- 
my jeszcze zwrócić uwagę PT. Publicz- 
ności, że zagraniczna konkurencja nie 
tylko nas szewców zepchnęła na dno nę- 
dzy, ale ona także podkopała nasz prze- 
mys? fabryczny, dowodem tego nieczyn- 
ność wielu fabryk obuwia. Chcemy jesz- 
cze przypomnieć czasy wojeune, kiedy to 
zagranicznego obuwia nie było, wiedy 
publiczność nauczyła się ceuić rękodziel- 
nika polskiego, ale niestety na krótko. 
W owym to czasie rękodzielnik ocalił 
nie jedną rodzinę od przeziębienia, prze 
rabiając ze starych materjałów w braku 
skóry. Wtedy każdy rękodzielnik był wy 
bawcą, a dzisiaj nikt nie pomyśli o tem, 
czy — i jak może istnieć tysiące rodzin 
szewskich, nie tylko w samym iwowie, 
lecz we wszystkich miastach Polski — 
bez pracy. 

Zwracamy się zatem do PT. Publicz- 
ności z usilnym apelem, ażeby PT. Pu- 
bliczność zechciała nam przyjść z pomo- 
cą, umożliwiając nam zarobek, co przy 
trochę dobrej woli da się łatwo uczynić. 

Miast do bazaru sklepowego, niech 
każdy śpieszy do szewca, jest to przecież 
obowiązkiem każdego prawego. Obywa- 
tela— Polaka. 

Cech m. Szewskich we Lwowie. 


parą", tj. bez zmniejszenia dotych- 
czasowej maksymalnej produkcji. 

Przytem nie wolno nam zapomi- 
nać o tem, że każde ograniczenie pro- 
dukcji 

pociąga za sobą zwiększenie się 

liczby bezrobotnych, 
co jest zawsze objawem  niepożąda- 
nym i groźnym. 

Drugim, niemniej ważnym powo- 
dem „głodu gotówkowego” są 

wysokie ciężary ubezpieczeń. 
społecznych. 

Wszelkie ubezpieczenia społeczne 
są niewątpliwie rzeczą słuszną i pos 
trzebną. Ale już niejednokrotnie i 
z wielu stron zwracano uwagę — nie- 
stety nadaremnie! — że 

po drodze rozwojn ubezpieczeń 

społecznych kroczymy w tempie 

zanadto szyhkiem. 
Pamiętajmy o tem, że jesteśmy bied- 
ni, że daleko nam jeszcze do dobroby- 
tu, że Państwo nasze znajduje się do- 
piero na dorobku: Więc w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych wskazany i 
konieczny jest 

właściwy umiar, 

dostosowany do naszych rzeczywi- 
stych warunków. 

Już obecnie możemy stwierdzić, że 
instytucje ubezpieczeń społecznych 
zbierają 

ogromna kapitały. 
I na cóż obracają owe pieniądze? Al- 
bo — jak Kasy Chorych — lokują je 
w budowłach, potrzebnych dla ich ce- 
lów, — albo znów, jak Zakład ubez- 
pieczeń od wypadków, czy Zakład u- 
bezpieczeń pracowników umysłowych, 
pożyczają te znaczne sumy 

za zgodą rządu właśnie innym instytu- 
cjom dobra publicznego. Zasadniczo 
jest to rzeczą bardzo chwalebną, bo w 
ten sposób popiera się wydatnie ruch 
budowlany. Ale faktem jest i pozosta- 
je, że tą drogą 

wycofuje się z obiegn w krajn 

bardzo poważne kwoty, 
co przy tak szczupłym obiegu środków 
pieniężnych przyczynia się bardzo 
wydatnie do 

wzmożenia ciasnoty pieniężnej. 

Trzecią wreszcie przyczyną obe- 
cnego stanu, a największą może bolą- 
czką naszego przemysłu, s4 

nadmierne podatki, 
pod któremi ugina się nasz handel i 
przemysł. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 25. listopada 1928. 


Gruntowna reiorma naszego zy» 
siemu podatkowego 
jest rzeczą pilną i miczbędną. Na tym 
punkcie wszyscy Jesteśmy zgodni; na- 
wet rząd nasz i doraaca finansowy p 
Devey przyznają konieczność takie, 
reloriny. 

Przy obecnym systemie podatko- 
wym uje mozna marzyć o należytym. 
pelnym rozwoju przemysłu i handlu. 
zwłuszcza, że 

widoki na uzyskanie długotermi- 
nowego kredytu są zgoła niewesołe. 
Kredyt laki bowiem możnaby uzyskać 
dcpiero jo otrzymaniu przez Państwo 
znusczniejszej pożyczki zagranicznej, 
co — jak obecnie — wydaje się rze- 
czą niełatwą. 

Zdaniem wybitnych ekonomistów, 
należałoby 

w budżecie państwowym poczy= 

nić znaczne oszczędności. 

Jesteśmy, prawda, wielkiem mo- 
carstwem. Ale nie wolno nam zapo- 
minać, że Polska, wyniszczona wojna- 
mi, znajduje się 

dopiero na dorobku, 
że zatem z wydatkami należałoby być 
bardzo ostrożnym kr. 


GIEŁ DY. 


luo_zDA LWOWSKA. 
Lwow, 23. ksropada. 
Ceny siemiopłudów utrzymane. kiucli 
mały, 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów, 23. listopada. 

Na Giełdzie akcyjnej kursa ksalaltuj:, 
się zwyzkuwo, z wyjątkiem  buiarowk. 
która zuuwu gwaliuwiwe sladłu w cenie. 
Zainteresuwanie dla Chodorowa. Gazów. 
Gazolimy a Chybsa.  Tendencja chwiejuu 
zwyżkuwa. uspusubienie używione. 


GIELDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, o. uswpaua, uel G. P. 
5pre puzyczka dolarowa 89, 5-pre. pożycz 
ka kvnwersyjna 67, pre. pożyczka kolej 
wa 1925 GU, 6-pre, puzyczka dularuwa 85, 
10-pre. pożyczka kolejowa 102.50, 8 pre: 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, seprc. Listy 
zast. Bku Gosp. itolnego 84, 8-pre. Oblig. 
Bku Gosp. Kraj. 94, 4 pre. pożyczka unwe- 
stycyjna 116.75, 

Waluty i dewizy Dolary 8.85.50, Ho 
łandja 357.15. Londyn 43.14, Nowy Jork 
8.88, Paryż 34.76, Praga 26.36, Szwajcarja 
171.30, Włochy 46462 

Warszawa, 23. listopada. (Tel. G. P. 
Bank Dyskonlowy 134 i pól. Baik Handlo 
wy 120, Bank Polsk. 175, Bank Przemysl: 
wy 108, Bank Zw. Sp. Zar. 81, Spies” 2U? 
Qzęstocice 5U, Warsz, Tow. cukr. 47, W. 
gel 91 i pól, Cegielski 42 i pól, Modrzejów 
838 i pól, Ostrowiec LUD, Rudzki 40, Stara- 
chowice 40, Huberbusch 215. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Krakuw, 23. lustupada. „uel. G. P.) 
Zegluga Polska 12 i pól, Zieleniewski 148, 
Parowozy 30, Siersza gór- 280, Chybie 73, 
Firley 60. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 23. listopada. (Tel. G. P.) Pe: 
ryż 2029.25, Londyn 25.18.75, Now, 
Jork 5.1925, Belgja 72.20, Wlochy 2721 
Hiszpanja 83.72.50, Holandja 208.50, Ber 


lin 123.77, Wiedeń 73.00, Sztokholm 
138.87.60, Oslo 138.60, Kopenhaga 13850. 
Sofja 3.75.50, Praga 15.40,  Werszawa 


5825, Bukareszt 3.12.50, Budapeszt 30.56, 
Bialogród 9.12.75, Ateny 6.72 50, Konstam 
tynopol 2.61, Helsingfors 13.09. 


GIEŁDA WIEDENSKA, 

Wiedeń, 23, listopada. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 28505, Belgrad 1248, Berlin 
169.27.50, Bruksela 98.78.75, Budapeszt 
123.85, Bukareszt 426.75, Kopenhaga 
189.25, Londyn 24.44 5,8, Madryt 114.45, 
Medjolan 37.21.76, Nowy Jork 709.95 
Oslo 189.25, Paryż 27.78.50, Prag: 
21.03.75, Soim 5411.25, Sztokhol 189.85 
Warszawa 79.87, Zurych 136.74, Amery 
kańskie 707.70, Niemieckie 16900. Jugo 
słowiańskie 1240 i pól, Czeskie 21.01.50 
Węgierskie 123.88. Szwajcarskie 136.40 
Renta majowa 0.75, Renta lutowa 0.74. 
Bankverein 2570,  Bodenkredił 10970 
Kreditanstalt 59.00, Kompas 0.77, Lander 
bank 29,50, Kolej półn. 1185, Czerniowce 
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Standard Touring g-cło Osobowy 9,650 ZŁ 


Special Touring g-cio Osobowy 


11,195 « 


Loco Warszawa, lącznie z podatkiem obrotowym 


ldealne połączenie pięknego wyglądu 


z wywzymałością i szybkością oraz 
zadziwiająco przystępną ceną 
GZ model Chevrolet po- 


siada wszystkie zalety wymagane 
od dużej, współczesnej luksusowej 


maszyny. 


Przepiękna karoserja, wygodne sie- 
dzenia, szerokie drzwiczki, specjalnie 
silnie skonstruowane podwozie, po- 
tężny 1 oszczędny silnik, gwarantu= 
jący szybką, bezpieczną, wolną od 
wszelkich niespodzianek jazdę, skła- 
dają się na idealną całość, pod żadnym 
względem nie ustępującą znacznie 
divsszym maszynom. 


Tylko, zawdzięczając niesłychanym 
zasobom technicznym General Mo- 


tors i masowej produkcji, luksusowy 


ten samochód mógł być wypusz- 
czony na rynek po tak zadziwiająco 
nizkiej cenie. Wyrób General Motors, 


Wystawiamy na Powszacbnej 
Wystawie Krajowy w Poznaniń, 
w roku 1929. 


Upoważnione Zastępstwo 
ALTSCHULER ; Ska, 
Lwów, Zarząd i salon Wvsiawowya 
Plac Mariacki 6, tel. 18—1%. 
WILHFTM HAUSWALD, SKŁAD SAMOCHODÓW, 
Śtanislawów, ul. Sapieżyńska 11, iel, 316 
»SALMACAR«, L. SALPETER i Ska, 
Tarnopol, Mickiewicza 39, tel, 256, 


BRACIA BISKUPSCY S.A. Fabryka Mriyi 
Kołomyja, |agiellońska 101-—103, tel. 45e 


CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


74.40;  AUsLr, Osi. panalw. 48.40, Nuty 
połudn. 18.35, Goleszów 453, Cement 
117 i pół, Browary 175, Alpiny 45.95, 
Berg u. Huttep 854. Krupp 12.60, Rima 
118.50, Skoda 293.50, Zieleniewski 135. 
Fanto 7, Karpaty 19.75, Galicja 60.60 
Schodnica 10. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 23. listopada, (Tel. G. P.) No- 
wy Jork 485.01, Kansda 484.18, Ho'andja 
12.08 09, Francja 124.12,  Belgja 34.802 
Włochy 92.568, Niemcy 20.351, Szwajcari: 
25..188, H:szpanja 30.085, Danja 18.196 
Szwecja 18.145, Norwegia 18 193, Helsing- 
fora 192,67, Praca 163.68. Wiedeń 34.51 
Warszawa 43.26, 


OBROTY PPYWATNE, 
Lwów, 24. listopada. 

Tendencia chwiejna. Obrót średni. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87,25— 
8.87.50, dolary kanad. 8.81.25—8.81.50, 
korony czeskie 0.26.25—1.25.50, szylingi 
anstr. 1.25.50—1.26.00. leje 0.05.00— 
"0550. frank Irańcusk= 0 40 03865 
franki szwujcarskie 1.71.50—-1.71.75, fun- 
ty szterlingi 43.40.00—413.70 00, czerwień- 
ce sow. za jeden 19.00—20 00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—-36.80.00, 
"0 franków 31 40-00—317000 20 marek 
niem. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros 
16.70—47 00. 

SREBRO: Kor. austr 0 69 00—0 70 00 
5 kor. austr. 3.60 00—3.65.00, flor. austr. 
1.80—1i.85, ruble rosyjskie 8.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50—1.38. 
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amtcUnAM avvisa WADJOWYCH. 
Sobota 24. listopada 1928. 

Warszawa (1lll) 16.00 Muzyka z płyt 
zramolonowych, 18.00 Program dla dziec. 
pŁ Św. Mikolaj, 20.30 Operetka „Domel 
trzech dziewcząt, muzyka F., Schuberta 
22,20 Transmisja muzyki tanecznej z res. 
„Oaza“. 

Kraków (5066) 20.30 Transmisja koncertu 
wieczornego z Warszawy. 

Poznań (344) 20.30 „Domek trzech dzie 
wezągt", 22980 Wieczór kabaretowy, 24.01 
Koncert nocny firmy „Philips“. 

Katowice (422) 20 30 Transmisja z War 
szawy, Operelka „Domek trzech dziewczą!” 
Fr. Schuberta. 

Wilno (4%) 19.30 Transmisja z War 
szawy, 20.00 Trangmisja z Warszawy: Kon 
cert oraz komun:kaly. 

Królewiec (803) 21.00 Występ gościnn; 
opery berlińskiej „Der Vęitec aus Dingsa” 


operetka w 3 aktach Kunneckiego, 23.00 Mu . 


zyka taneczna. 

Iśprk (365) 20.00 Koncert zespolu Śpić- 
“ca lego. W program:o Palestrina, Bach i 
Wolf. 

Sztuttysrt (379) 1930 Koncert poświę 
cony Mozartowi. Orkiestra Filharnonj 
Sztuttgarckiaj, 28.30 Transmisja muzyki ta 
necznej. 

Tulcza (381) 20.30 Fragmenty z opery 


paida teruiBgu, ALU Fregulwaly & uper y 
„Traviata“ Verdiego. 

FrJmktart 428) 20.15 "Wysięp gościnny 
Roberta Kopila. 

Rym (447) 20,45 „Siostra Angelika“, 
opera liryczna Pucciniego. 

Bariin 483) 21.00 „Georg Kaiser", au 
dycja z okazji 50-lecia urodzin autora, 

Wiedeń ,517) 1910 Cykl pieśni Sch 
berta. „Piękna młynarka* wyk. Hans Du 
han, 20.20 Wieczór popularny. 

Kowno (2000) 19.30. Transmisja z Oper. 
Państwowej „Rycerskość wieśniącza” opera 
Mascagniego. 


x 
Niedziela, 25 Kistopada 1928. 

Warszawa (1111) 15.15 Koncert symiy 
niczny z Filharmonji warszawskiej. 18.00 
Koncert popularny P. R. pod. dyf. J. Ozi- 
mińskiego. 20.30 Transmisja z Krakow: 
„R. Strauss). 22.30 Transmisja muzyki ta- 
necznej' z restauracji Oaza". 

Kraków (566) 18.00 Transmisja kon: 
certu popularnego z Warszawy. 20.30 
Koncert wieczorny poświęcony twórczg- 
ści Straussa,  (Recytacja, śpiew, forte- 
pian). 

Poznań (344; 1515 Transmisja kon: 
certu symfonicznego z Warszawy. 20.5) 
"Koncert muzyki polskiej. (Transmisja z 
4uli Uniwersytetu Poznańskiego), 

Katowice 1422) 1210 Koncert popular- 
1y z udziałem zespołu instrum. „Polskie 
Radjo Katowice". 1515 Transm. kon- 
certu symfonicznego z Filharmonji war- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. listopada 1928. 
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Kr. 5093 
szawskiej. 18.00 Koncert popularny z u- 
działem orkiestry mandolinistów. 20.30 
Transmisja koncertu  wiecz. z War- 
szawy. 

Wilno (435) 12.10—i19.00 Transmisja 
z Warszawy, 


Królewiec (803) 1880 Koncert radjo- 
orkiestry. W programie: Mozart, Bestho- 
ven, Brahms, Liszt. 

Wrocław (3232) 20.15 Koncert Filharm. 
Śląskiej. 

Lipsk (3065) 16.00 „Śmierć Magdalen- 
ki“, sztuka w 2 aktach. 17.00 Koncert mu- 
zyki staroangielskie;; 21.00 „Fryderyk i 
Anna“ sztuka Kaisera. 

Hamburg (384) 14,00 Program dla dzie. 
18.30 Koncent kameralny. 

Framkturt (428) 17.00 Koncert radjo- 
orkiestry, Muzyka Wagnerowska. 

Brno (441) 19.00 Transmisja z teatru 
miejskiego. „Aida opera Verdiego. 

Lengenberg (468) 13.00 Koncert kwar- 
tetu smyczkowego Kleemeann. 18.40 Z 
cyklu „Edyta Talmudu“. 

Wiedeń (517) 1020 Koncert chóru 
chłopców |Iwiederskich. 69.30 Goethe w 
pieśni.  Kancerl A. M. Mischke. Pieśni 
Schuberta, Beethovena. Wolfa i innvch. 


OGLOSZENIA, 


l POMOG LEKARSKA, 


Lekarz dentystk : 
Dr. Halsn3 


Menczel-Felerowa 


b. leka-z Klinik dentystycznej we 
Wi:dn u ordynuje w choro. ach 
zębów i jamy ustnej, 
TARNOPOL, ul 3-Maja 4., Tel. ”-59 


GUUKUDSI wibhaniuan® |  zastarzale 
skórne. neurastenją seksualną leczy spe- 


ci, 


cjalista Dr. Fmsch, Wałowa il. Tel 
55—20. 6740 
MATRYMONIALNE, 
12 erma'w 7a wwr*t. 


DOSTOSOWANE małżeńetwa skojarza: 
„Postęp“, Gródecka 14, I. p. 8736 


m U 
WOLN£ POSAWY. 
10 groszy zn wyraz. 
POSZUKUJEMY ogrodnika da ogrodu o- 
zdobnego z dużą ilością kwiatów i cie- 
plarnią,  warzywnieiwa, nasiennictwa 
warzywnego, oraz sądu. Tylko żonaci, 
doświadczeni fachowcy i znawcy kwia- 
tów, z pierwszorzędnemi referencjami 
nadcszią odpisy świadectw i warunki: 
Zarząd dóbr Oskrzesińce p. Knihynicze 
koło Chodorowa. 9672-3 
TAE E a EZ a o l 
KSIĘGOWY(WA), buansista (stka) zostanie 
zaraz przyjęty. Pierwszeństwo mają in- 
walidzi i sieroly wojenne, przy równych 
a zadawalniających kwalifikacjach i ma 
jących praktykę księgowości w spól- 
dzielniach. Oferty wraz z odpisami świa 
dectw należy nadsyłać do Administ. pod 
„Księgowy”. 6918-7 


sach rośnięcia. 


wój kości. 


i rokonwalescentów 


Żądajcie słynnej Marki Francuskiej 


FOSFATYNA FALIERĄ 


Wystrzegać się naśładownictw 
Pnr'ż, 6 -ua de a Tą hare 


Fosfatyna 
Faliera 


Naji.ps. pokarm dla dzieci 
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 
Niezbędny podcz s odłączania od piersi i w okre- 


Ułatwia ząbkowanie i zepewnia prawidłowy roz. 
Niezastąpiona odżywka dla mamek matek 


KAFLARZA specjalistę od gzymsów i sta 
wiacza pieców  zalrudni natychmiast 
Sirum, 9694-2 

POSADY POSŁUKIWANZ. 
3 grosze za wyraz: 
ką poszukuje posady na prowincji. 
Zgłoszenia Administracja pod „Aspi- 


Kaflarnia Poznańskiego w Kamionce 
ASPIRANTKA farmacji z roczną prakty- 
rantka". 9723 


PANNA pisząca na maszynie z 3-letnią 
praktyką bankową poszukuje posady 
rządowej lub prywatnej. Zgłoszenia 
pod „Janka“, Truskawiec, Szkoła po- 
wszechna. 9685-5 


SPOKOJNA, lepsza. osoba, zajmie się do 
mem, kuchnią u 1—2 osób, za wikt bez 
pensji. Listy „Górska” do aa - 
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NADMŁYNARZ młynów gospodarczych i 
handlowych również dobry konstruklor 
przebudowy i budowy. młynów, śluzów, 
jarów, usadzenia turbin przyjmie na- 
tychmiast posadę lub robotę dzienną. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
„Gaz. Por.“ pod „A. Ł.* 9632-4 


ASYSTENIKA farmacji, siła rutynowana, 
poszukuje posady we Lwowie lub w 
większem mieście prowincjonalnem. — 
Zgłoszenia dla „Asystentki*, apteka Mań 
kowskiego, Przemyśl, Dworskiego 20. 


9600-3 
l 10 groszy za wyraz. 


3 lub 4 POKOJOWE mieszkanie ewent. 
z meblami poszukuję. Oferty do „Po- 
rannej“ pod „Przemysłowiec”. 9719-2 


MIESZKANIA, SKLEPY. 


POKOJ umeblowany do wynajęcia zaraz 
Ul. Dąbrowskiego 12, parter na prawo 
drzwi 1- 9747 


„0 UBIKAGYJ NA BIURA w nowowybudo 


wanym trzecim piętrze, okolica Qgrodi 
Kościuszki, do wynajęcia. Oferty: Skryt 
ka pocztowa 135, Lwów. 974 
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wvYraxz. 
KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 2700-: 


HANLEL śniadankowy, restauracja, b 
dobrze prosperująca z wszelkiemi kon 
cesjami odstąpię lub wydzierżawię z: 


kaucją. Hofman, Asnyka 5. HF. p 
Spółdzielnia. 9714-2 
AMEKYKANSKĄ gumę do żucia polec: 


Jakób Rosenman, Akademicka 26. 
9053. ! 


PARCELĘ sprzeda Kubinek, Sapierzyń- 
ska 148. Stanisławów. 9668 


BIŁLIZNA SZWAJCARSKA dla Pań i 
dzieci SPORT“, Plac Halicki 3 9483-7 


KOMPLETNE wyprawki dla noworodków 
SORT“ Plac Halicki 3. 9483-6 
NAJGUSTOWNiILŁJSZA garderoba dziecię 
ca „SPORT“. P'ae Ha'ieki R 018R-8 


PŁASZCZYKI dziecięce do ial to „SPURI 
Tae Halicki 3. 9483-6 


NOWYARGO 


LETTES 


ORYGINALNY 


„TELEFUNKEN“ 


— — Łatwa obsluga. 


A 


Żądajcie pokazów u sprzedawców radjosp zętu. 


Największe doświadzzenie. 


Najbardziej nowoczesna konstrukcja 


DRZEWKA owocowe, morwowe; wielki 
wybór sprzedaje. Pepinieses Francaise, 
Kulparkowska 72. 9706-3 


WILCZURY 7-tygodniowe do sprzedania 
Balog, Białohorska 32 a, boczna Ja- 
nowska. 9695-2 


'AMOCHÓD „TATRA*, limuzyna do zdej- 
mowania w najlepszym stanie tanio oka 
zyjnis do sprzedania. Wiadomość: ul. 

Zbarazka 6. u dozorcy. 9604-2 


AuPuJi golowką: mebie, dywany perskie 
i zwykłe, obrazy, antyki, fortepiany, 
pianina oraz kompletne urządzenia mie- 


szkań. Łaskawe zg oszenia przyjmuje 
firma Markiewicz, Rynek 42., sklep ko 
rzenny. 9598-6 
ROGNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 
E e o m o QQ mocy m 
KSIĄŻECZKA wojskowa na nazwisko 


Dawid Sonnenblum, Zabłotów, została 
zgubiona, znalązca wyśle za wynagro 
dzeniem. 9715-3 


SŁOŁNIKA do autobusu mało używanego 
marki Chevrolet na dobrą linję poszu- 
kuję ewentualnie sprzedam. Bruniec. 


Podhajce. 9581 -8 
WYŁŁACZAM DESENIE na płaszczach 
pluszowych nawet starych, zniszczo- 


nych, odświeżam, przerabiam na faso- 
ny modne. M. Wolańska, Lwów, Sobie- 
skiesa 12. tel 17—01 9063-3 


„KARPALIT” 


Spółką akcyjna dla fakrykacji kart do gry, 
wyrobów papierowych į przemysin litogra- 
ticznego, Lwów, Zielona 20, 


przystępuje z dniem |. grudnia 1928 r. do 
wymiany akc} dawnych na akcjs złołowe 

Bhższych wyjaśnień udzieli Kesa E 
faktów Polskiego Banku Przemyslowegi 
we Lwowie, gdzie taż nastapi odnośna wy 
miene, 9746 | 


ODBIORNIK TRZYLAMPOWY 
Gustowne wykonąnie. 
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WŁASUICIEL dobr poszukuje pożyczki 
4 tysięcy dolarów, zabezpieczenie hipo 
teazne, na pierwszem miejscu, procent, 
według umowy. Informacji udzieli z 
grzeczności Domiczek, Lwów, Kościuszki 
l 6. 8733 


Zabawki 


i p'ękne podarki wła- 
snego wyrobu, jakoteż 


:o celanę, kryształy, 
j | san owary, ch ńskie sre- 


bro i wyr.by Pacy- 
kowskie 


POLECA FIRMA 


KAZIMIERZ. LEW.GKI 


LWÓW, 
PLAC MARJZCKI 10. 
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Od 40 lat isn ejąca firmą 


Jakób Czysz 


ul RU 0u skiego 1. naprzeciw Katedry 

srrzedaje i wypożycza meble 

każdemu bez poręki na dogodne 
spłaty. 
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UNIEWAŻNIAM skradzioną dnia 15. listo- | MENDEL SZMULEWICZ z Gródka Jagiel- 
pada 1928 książeczke wojskową na na- lońskiego, unieważnia zgubioną książecz 
zmisko Maksymiljan Katz P. K. U. kẹ wojskowa P. K. U, Gródek Jagielloń- 
Lwów, 9732-3 ski. 3735 
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„GAZELA PORANNA 


PZ 


<A 
Iigrujce 


bw GAZETE | 
| PORANNEJ 


duia zo. lisiopada 1928. 
FRANCISZKA HOLLENBERG, Kochanow- 
skiego 91- powrócila z zagranicy i przy 
wiozła modele, Telefon 61-53 9745 
FIRMA CZAJKA, Romanowicza 18. Przyj- 


inuje wszełkie roboty krawieckie. PP. 
Urzędnikom udzielam kredytu na do- 


Nr. 8593 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową wydaną przez PKU. w Kałuszu, 
Dąmbro- 
9671 3 


na nazwisko Ołeksa Bezruki, 
wa. 


4yPROSZEK- 


godnych warunkach. 9638-4 . 
i „KOGUTEK 
Rydze | O£A DOROSŁYCH M 

kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł; 


marynowane za 18 zł; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za 1 kg.; powidła śliwko- 
we z cukrem 5 kg. za 12 zł.; gogoce sma- 
żone z cukrem 5 kg. za 14 zł.; bryndza 
prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko za pobraniem pocztowem Pinkas 


Lwów ma szczęście! 


„USUWA NAJUPÓRCZ Wsz 


Powiatowa Kasa Chorych 
Kamionka Strumiłowa. 


Stumer, Kosów K. K. 9665-6 | L. 3431. 
28. listopada 1928, 
RE W | OGŁOSZENIE. 
TAE ` Z grupy pracodawców i ubezpieczonych 
Wa a zbedne wpłynęło po jednej liście, przeło wybory 
U LA* udo» do Rady Kasy się nia odbędą, a główna Ko- 
a wodniona | misja Wyborcza uznała zapodanych kau- 
zupełna gwa- | dydałów za wybranych. 
rancja za każ- | Przewodniczący Zarządu 
dą sztukę. 9734 Talaga Paweł, w. v. 


_Dotych zastwe wygrane premje 


w zakup'onych czexo:adkach 
fabryki „OPIIMIA” s. A xnaków 


PREMJE PO % KLG. DOBOROWEJ CZEKOLADY OTRZYMALI: 


WP. Zosia Młynarska. Lwów, ul. Reja 7 w zakup. czek. u firmy Cz. Szajer, pl. Marjacki | 4 

WP. Feliks Jankowski, Lwów, Kopernika 20 w zakup. czek. u firmy W. Kuźniewicz, Kopernika l. 26 

WP. Emilja Bartoszyńska, Lwów, Zimorowicza 17 w zakup. czek. u firmy M. Koffler, Leona Sapiehy 1. 17 

PREMIE PO *ż KLG. „BOMBONIERE FINEST DESSERT“ OTRZYMALI: 

WP. Julja Grob, Lwów, Akademicka 5 w zakup. czek. u firmy R. Diestler, Piłsudskiego L 12 

WP. Stefanja Wanak Lwów, Bilińskich 3 w zakup. czek. u firmy M. Koffler, Leona Sapiehy 1. 17 

WP. Bronisława Metzger, Lwów, Wolność 17 w zakup. czek. u firmy M. B. Brod, 3-go Maja 1. 17 

PREMJE: ZEGARKI TULSKIE, MĘSKIE, SZWAJCARSKIE OTRZYMALI: i 

WP, Czesław Mazur, Lwów, Kordeckiego 51 w zakup. czek. u firmy M. Kofiler, Leona Sapiehy 1. 17 

WP. Marta Neuwełd, Lwów, Rappaporta 5 w zakup. czek. u firmy A. Bardach, Kazimierzowska |. 51 

WP. Dorota Koller, Lwów, Rappaporta 31 w zakup. czek. u firmy R. Schneider, * Leona Sapiehy 1. 47 

WP. J .Degen, Lwów, Boimów 7 w zakup. czek, u firmy H. Mehr, Kazimierzowska l. 17 

WP. M. Palant, Lwów, Gródecka 9 w zaknp. czek. u firmy A. Bardach, Kazimierzowska |.- 51 

WP. M. T. Krzysztofowicz, Lwów, Akademicka 5 w zakup. czek. u firmy W. Kuźniewicz, Kopernika 1. 26 

PREMJE: ZEGARKI DAMSKIE POZŁACANE OTRZYMALI: 
MOWNE POWIEDZENIE. WP. M. Rosenzweig, Lwów, Sykstuska, 7 w zakup. czek. u firmy Iwonka, Sykstuska I 5 
= izaA kochana pani nie przy- WP. M. Zapytowska Lwów, pl. Bilczewskiego 1 w zakup. czek. u f-y Bufet kinoteatru „Fatamorgana“. 
słąpi do naszej Ligi obrony praw kobie- DALSZY CIĄG WYGRANYCH PREMIJ BĘDZIE WKRÓTCE OGŁOSZONY. 


cych? 
— Bo — nie pofrzebnie!... 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ“ z 25. XI. 1926 


G. G. TOUDOUZE. 


TAJEMNICA MDRDERGY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych iowskiego. 
00 


Uśmiechnąłem się i zostawiając na miejscu 
mój aparat elektryczny, poszedłem za Forslerem, 
który wyszedłszy z lej dużej sali na międzypo- 
kładzie, począł się drapać po schodach na górę. 
Owinąłem się szczelnie w moje futro, nacisną- 
łem na uszy czapkę ze skóry renifera $ wyszedłem 
na pokiad. 

Powietrze było czyste, mrożne; zorza północ- 
na rzucała łagodne, feeryczne blaski na całe olo- 
czenie. Niesamowity wprost był widok tego au- 
tentycznego galjonu, tego muzealnego zabytku, 
tkwiącego na swym lodowym piedestale pod nie- 
bem podbiegunowem. 


Forster postąpił parę kroków, zaczerpnął glę- 
boko oddechu i począł wywijać ramionami, jak- 
by chciał robić jakieś gimnastyczne ćwiczenia. 
Ałe poślizgnął się na gładkiej tafli lodowej po- 
wiekającej cały: pokład i runął jak długi na zte- 
mię, klnąc szpetnie. Podźwignął się wreszcie, o- 


CENY OGŁOSZEN: 


miczny Mal.) 50 grn 


brócił się i podszedł prosto ku mnie, z twarzą 
groźną, z oszronionemi wąsami. 

Patrzałem na niego w milczeniu, mie wiedząc, 
co go znów napadło. 

— No i co? — zagadnał mię ostro. — Długoż 
jeszcze tej całej komedji? 

Zorjeniowałem się natychmiast, że muszę prze 
dewszystkiem zachować zupełny, bezwzględny 
spokój, — tie dać się wyprowadzić z równowagi. 

—- Jaka komedja, mój kochany? — odparlem 
możliwie słodko i grzecznie. Nie rozumiem 
CIĘ: 

-— I owszem, rozumiesz mnie doskonale — od- 
burknąl z miną podchmielonego niedźwiedzia. 

— Żariujesz chyba, kochasiu? 

— W interesach nie znam żartów! 

-— Więc może gniewasz się o co? — zagadną- 
łem pojednawczo. 

— Dotąd jeszcze mie... ale mogę się rozgnie- 
wać... a wiedy pilnuj twych żeber! 

Zaśmiałem się swobodnie: 

— Moje żebra nie byłyby napewno w wiek- 
szem niebezpieczeńśtwie, niż twoja głowa, — ty 
mój druhu! 

W zruszył ramionami niby rozjuszony bizon Ż 
odparl ochrypłym głosem: i 

— Gadaj sobie zdrów!... Kiedy zacznę działać, 
poczujesz lo na własnej skórze. 

Zaczynał mnie irytować ten mój przyjaciel. 


Więc odpowiedziałem mu oschle: 
-- Znasz pewne arabskie przysłowie? 


— Nie!.. I gwiżdżę na nie! — odburknął nie- 
chęlnie. 
— Szkoda... Bardzo mądre przysłowie: „Psy 


njadaja, a karawana jedzie dalej!“ 

— (o io ma niby znaczyć? 

Spojrzałem mu prosto w oczy: 

-~ Olo, że iwoje pogróżki, jawne czy ukryte, 
nie rebia na mnie żadnego absolutnie wrażenia... 
i że dalej będę robił to, co mi się podoba, — na- 


we: gdyby ci się to nie podobało... 
— Nawet.... a może zwłaszcza, chciałeś powie- 
dzieć — rzucił ironicznie. 


-— Zwłaszcza?... — powtórzyłem pogardliwie. 
— O nie, mój drogi! Za mało mi na tobie zależy, 
abym próbował robić ci na złość. 

Pewny byłem, że rzuci się na mnie, — coby 
mu napewno na zdrowie nie wyszło, bo już mnie 
zirytował porządnie. Nie spuszczałem go też z oka 
ani na moment. Ale wstrzymał się jakimś osia- 
tecznym wysiłkiem. 

Zaczerpnął pelną piersią powietrza i spytał: 

— Słuchasz mnie? 

— Owszem, i to z wielkiem zainteresowaniem, 
zaręczam ci! 

Ukłuła go ironja ukryta w moich słowach, 
ale opanował się, 


IE. d.n) 


za wiersz 1. szpalt. posady 38 gr. 


cała strona ogłoszeniowa 


Pryekazów nle Bbonifiknjemy. — Lwaęsy 


Ea wiersz 1 -ezpaltowy milimetrowy 
(szer. 350 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
słem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt, milime. 
trewy (Szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, «a wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szesz. 60 mm.) w 
tekócie (kronika, repertnar, dziuł ckone. 


milimetrowy (szer. 60 mm.) w artytntach 
100 gr., za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
fszer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ae ogłoszenia knpna I sprzedaż za słowa 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymoałalne, 
korespondeneje 12 gr. prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebnjących przey lub 


285 zł, pół strony ogłoszeniowel 150 zł., 
cała strona fekstnwa 480 zł, cała stront 
pod nagłówkiem (1 . sza) 570 zł. Ogłosze. 
ula zamiejscowe 30 proe. droższe, — Za 
ogłoszenia w miejscn zasirzeżonem, ogła- 
szenia osobno stojące | bez nnmerfn, dolł 
czamy 25 proce. Odpowiedzialności za ter- 
mioewy druk nle przyjmnjemy. ‘Purta 


Z drukarni Spółki wydawniczej GKUDKI I SPOLKA, nod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie 


Kolnmniy ogłoszeniowc Są podzieleńe sai 
8 łamów (szpait), tekstowe na 4 timy 
(szpalłv). 

PRENUMERATA miestecznaś 
Z dostawa na miejsce !ub prze- 


syłką pocztowa « » « -. zł 850 
Bez dostawy . « « a a a « Zł 8— 
Za granice S" A 8727.88.91 "0,2. 


m ZZA M I a O OZ 


Odp. red, SIEFAN KKŁAŁANU WAL 


